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R e f l e k s y e .
Przeżyliśm y w ostatnich tygodniach  taki 

ogrom błyskaw icznie po sobie n astępu jącym , 
wypadków, zobaczyliśmy zbliska, bezpośrednio 
w łasnym i oczyma, całą niem al grozę nieuchronnej 
możliwości, że W arszaw a m ogła ulec idącym  
szlakiem Paszkiew icza w atahom  rosyjskim , że 
stać się m ogła stolicą autonom ii w rosyjakiem 
morzu.

Żołnierz polski pędzony setki kilom etrów  z 
dalekich rubieży w schodnich .z a ry ł się w p ia
sek m azurski" odetchnął i w sparty świeżymi 
siłam i odrzucił w alące się n a  jego ziemie zda
wało się niepokonanie moce. Rozegra! się w 
naszych oczach przepotężny d ram at, k tóry  wt 
tragicznych dziejąca, narodu  będzie tą now ą 
karią św ietlaną, k tó ra  ozdobi tium  bezim ien
nych, którzy nie stracili w iary. O drzucony zc 
s ta ł jakgayby  olbrzym i kam ień, k tó ry  już ca
łym swym ciężarem przygniatał pierś ostatkiem  
sił broniącegu Się narodu.

Odetchnęliśm y ■wszyscy, gdy nadeszły pierw 
sze pom yślniejsze wieści, a dziś patrzym y już 
poza siebie jak b y  na  w sitząsający nerw y sen. 
O tarło  się o nas nieszczęście, pozostawało po 
sonie przepojone krw  ą pola, pom nożyło k ir ża
łobny i wielkie szlaki zniszczenia. Dogorywają 
jeszcze resztKi pożaru, k tó ry  nagle zap łonął i 
niósł nam  zn.szczenie

Dla tych, którzy w d n iach  rozniecania dzi
siejszego pogorzłfeisica w ojny światowej w ybrali 
się w ciernistą drogę i jakby  przez paszczę wy
rębyw ać sobie m usieli przejście do wolności, 
którzy poprzez nieprzeliczone pola walki, obozy 
jeńców’ niewzruszeni szli do wolnej "Warszawy, 
d!a ty ch  w nrzeżytycb chw ilach  nie było w aha
nia. Ci rzucili najwyższa sum ę w ysiłku i jak  
daw niej łam ah  zdaw ało się nieprzezwyciężone 
przeszkody i dziś n a  lan r sław y ich zasłużyli.

Aie w Poisce byli zawsze ludzie z praw a i 
z lewa, lud2ie przyziem ni, którzy nie wierzyli, 
którym  się zdaw ało, że w ym azaną na  zawsze 
z pośród w olnycn narodow  jest p o lsk i.

I ci z p raw a i z lewa ca łą  m oc swego poli
tycznego natchn ion ia  czerprli ze wschodu. 
P ierw si czerpali je w carskich przedpokojach, 
drudzy dziś po n ich  objęli dziedzictwo. Naj
m ici w Polsce ty ją  do dziś A gdy jedni w Bia
łym stoku gotowali się na sile bagnetów  najez- 
dczych budow ać swe w ątpliw e panow anie, d ru 
dzy uciekli z W arszaw y, aby w Poznaniu  tw o
rzyć swoją republikę.

Zwyciężyli ci, co  u bram W arszawy stanęli, 
a  zwycięstwo to* (fest dla tych z Białegostoku i 
dl® emigrantów poznańskich nieoczekiwaną klę
ską, bo j (edny-n i drugim przewodzili obcy, bo 
jfi in i i frudzy  nie n a  swoiego narodu, ale na cudze 
"■schowali Biły.

A gdy białostoccy pretendenci pos pi istn ie  u- 
chodzh- na wschód, ci z Poznaniu wracają ao 
opuszczanej przez nich \ f  chwili groźnej stolicy, 
BDy dajej mącić w  kadzi narodowej, aby dalej 
zswruwac polskie życie publiczni: Wrócili zawiei-

Zajseie  Augusronjp. . dejonie B i a ł k o  Steku nkprztjjaetel eufp się na 
wschód. b Artria budieunego atakuje ftezshuteesnie to okolicy Zam ościa

cielska, dopuszczona ku  Pobory leowi, na dy 
stans 50 kroków’ od naszych pozycyi, poniosła 
olbrzymie strofy-

Rejon Żydaczowa i Chodorowa oczyszczony 
z luźnych oddziałów  jazdy nicprzyjucielskiej. 

Naczelne Dowództwo W P. Sz+a& Generalny.

X o m u n i K a i  s ż i a b u  g e n e r a l n e g o :

t  dn ia 30 sierpnia 1S20.
Dnia 29. bm. wojska nasze, w itane owacyj

nie przez ludność miejscową, w kroczyły do
Augustoo*. Napotkane oddziały litewskie ze  
chowują się pfzMąźniz.- Na odcinhu białostó- 
ettim nieprzyjaciel w  dalszym , ciągu nie wy
trzymując na»zegó jiaporu, sofa S"ę w AieruuKU 
wschodnim, Sohoiówha, Gródek i Narew zostały 
przez nas oprj.nrosne. Oddział bolszewicki, kto- 
ny w rejonie Dbałej Narswhi usiłował zorgani
zować poważniejszy opór, został odrzucony i 
zmuszony do psnięgnig ucieczki.

PSa odcinku Brzeskim spokoj. i
rejunie Zamościa oddziały nasze dzielnie 

stawiają czoło armii konnej Budiennego. Gra
bowiec, przejściowo przez nas opuszczony, zo
stał w  k o n tra tak u  odzyskany.

Na wschód jd  Lwowa sytuacya be* zmiany. 
Uporczywe ataki nieprzyjaciela n a  Zadwórze i 
Poftorylec, zostały odparte. K olum na nieprzyja-

S y t u a ^ a  n a  f r c r & i e  p c ^ d n i & ^ y m .
, Lwów', 30 siermsia w południe.

Akcya generała P aw lenki rozwijn się po
myślnie, . i,

Źydaezóro, Gftwdorów uwolnione od nieprzy
jaciela.

Na północy zajęM.śmy !J o w? 081 hę StrumtłotDP,| i
Lwów, dn ia  30 sierpnia wieczór.

Chodoróur w olny od nieprzyjaciela, patro le 
nasze docierają do Rohatyna. Nieprzyjaciel cof
n ą ł się na wschód od Świrza

Na północy akcya przeciwko arm ii konnej 
Budiennego rozwija się pom yślnie, liczne tabo
ry nieprzyjacielskie w padły  w nasze ręce.

D e l e g a c i  p t t k o j e s u a  p r ^ y j e ż c i ź a

k ć o  t a r s z a w y .
WńRSZAW A, 30 sierpnia (Pat.) Biuro p ra 

sowe Naczelnego Dowództwa. Dnia 29 bm . o g. 
22*10 na 6-ej wiorście od Brześcia Litewskiego 
przeKroczyli linię o oj ową członkow ie delegacyi 
pokojowej Dąbski, Grabski, Bariicki, b iern ik , 
rzeczoznawcy Ładoś, Perl, m ajor Stam irowski, 
przedstawiciele agencyi telegraficznej M uller i 
Szczepanik. P rzyjął ich na  lin ii fron tu  kapitar. 
Szafranow sti. O godz. 23 przybyła delegacyai 
do Terespola do szlabu dywizyi, gdzie pow itał 
członków delegccyi m inister Sapiena i gen. 
Berbecki. Reszta delegaiyi pozostała w M ińsku, 
gazie oczekuje " dalszych dyspozycyi, zależnych 
od konferencyi przyóylych członkóvr z rządem.

W obec wyw ołanej wyjazdem naszej delega
cyi przerw y w rokow aniach, delegaci rosyjscy 
wyjeshali do ilflósAroy. W  M iń u u  został jedynie 
Zmidowics., a *'

j£ poniedziałek oeiegaci ro"as z ministrem 
przyjadą do Cnarszi-wy. Delegacya prasow a po
dąży za nimi. 

W  M ińsku odbyły się 4 posiedzenia. Panuje 
ogólna skłonność przen.esienia rokowań na te- 
rytoryum neutralne.

In fo rm ac ja  ta podpisana jest przez następu
jących  ko responden tów : W łocna, P pzysieciŁie£0, 
Szapiro, Zagórskiego, Lińskiego i V authara.

dzeni w  swych rachubach", bo  bez nich, d może
i w brew  nim dotonany zoistał wklld czyn w rnlej'- 
te n  i 'w chwili, może najruite) dobranej w brew 
uczonym Taćh"bc«%

Doradzano w W arszawie w  najlepsze! zape
wne wierze i woli aby cofnąć się za W isię Ji 
San, w ydać na łup istojlicę i wielką wschodnią 
połać kraju, aby n a  pozostałym skrawłku sko
piwszy siły bronić się. Zaj-ewne radzono m ądrze 
ale stało  się inaesaj i stało się dobrze. A fśluga 
na  żołdzie obcym wychowany, wiernym pozostać 
winien iswemu panu. dlatego każe całować szaty 
.emu, ico radził inaczej niż było. "Skala upodlenia 

j  jest bardzo rozlegią, wielkim też  być może stopień 
nienawiści tiiie tylko obcy ■ agent w spełnieniu 
«wej służby sięgnąć może oo szczytu podioty.

Dlatego na tle wielkiego czynu gdy jego twórcy 
w ziiojiyym trudzie uwieńczyć ćlicą * ozpoczęte 
szczęśliwie dz'elo, za ich płecam. itlgrywa się 
pożałowania godna . komedya. Na ntecaschłar 
jeszcze pobojowisku zaczyna rozbijać nanooty zna* 
ne już j’1 argo Msko intryg połiiy cznych wraca!" 
ją szczury, któro tal: pospiesznie uciekły, iąk im 
się zdawało z tonącego okrętu

> 3poieczeńshvi[ji musi sobie uś wiadomić te pró
by przyciemnieni i świetlanego, wiekopomnego czy-, 
nu, aby przez niedopatrzenie, potężny: tuysŻłek po
nownie me zmarniał, abv niesforne ciury obozo
we go nie przefrymarczyły.

Trzeoa zdwoić siły, aby w Polsce rządzili ci, 
co u brzegów "Wisły o  jej" niezależnym bycie zal- 
ćzcydowiali. " V -
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Rotrouania w Mińsku
W p w h d ź dM'3gaiji polskiej na w u n t t  rosyfskia.

'  W ydział prast^yy m;nj; terymm spraw  zagra
nicznych komunikuje: '

Na trzeciem posiedzenia konferencyi Doko- 
jbwej dnia 25. sierpnia przewodniczący delegaj- 
eyi polskiej odczytai

NASTĘPUJĄCĄ DEKLARACVĘ :
Dnia 28. stycznia r. b. rada komisarzy ludo, 

wych R. S. F. R. R. w nocie swe^ (ido rządn 
polskiego wsirazaia yjako podstawę pokojowego po- 
nozumieria obu '.narodów, ze:

1) Pof.itj.ka R. S. F. R. R., wypływając nie 
z przypadkowych, przejściowych korr.binacyi w o  
j a r y c h  łub d yplcn mtycznych. ale z  n i e w z r u f -  
s z c n e j  z a s  i d y  p r a w a  k a ż d e g o  n a r o d u  
d o  s t a n o w i e n i a  o  s w y m  l o s i e ,  uznała i 
w daiazym ciągu uznaje n iezm lnnie, bszwarun, 
iaotir*» i fceŁ zastrzeżeń nwpodległpść i suweren
ność R zeczpospolite j Polskiej.

2) Ze wc||5ita czerwone nie przekroczą li
nii, przechodzącej w pobliżu Dryssy, Dzisny; P o 
toczą Borysow-a, Pcrzeeza; Ptycza; Białykorowicz 
Cudtawa, Piławy, Deraźni i Baru.

3) Źe n i e m a  a n i  J f e d n e l ' s p r a w y  terytoę, 
ryatnej, ekonomicznej, lun innej; któraby nie mo
gła być rozstrzygnięta tą  drogą rokowań, ustępstw 
l porozum eń wząjemnych.

W  nrzeciwieńs to i:: jednak ao tego oświadcze'- 
hia z dcin 23. stycznia, gdy woj/oka czerwone o- 
siągnęły Chwilowe powodzenia

RZĄD R- S. F. fi. R. ZMIENIŁ' ZASADNICZO 
SWOufe STANOWISKO,

p ró b ^ ą e  n a tz u d l  Polroe zmniejszeni-* Jej siły 
zbieżnej, tak^ aby nie m ogła ona przed żadną 
M parntą się obronić, usiłuje uzvskać praw o mi 3- 
m n h  sie oto i-rewnęt/znego nraw odavrstwa Rza- 
esypoJpoEleJ Polski.j h f/ystąp ić  iw roli niepuwo- 
łatTflgo opidc ma poszczególnych w arstw  ludno" 
ici polskiej' wobec Ab własnego państwa, ora- 
gme wceszr^e uzyshać p raw o  wyłącznego roz
porządzani " toleyą Wołkow^sk-Białystok-Gralewo’. 
Ze żądani-. te nie są oodyktowane zamiarami po- 
nqV>wemh ale p ł y n ą  z d u c h a  i m p e r y a b j f  
k  mi u.  świadczy tjtfc że; ż ą d a n e  ogrmmzendi %iły 
zbrojtw  polskiej do 50.U00 ludzi, rząd  R. S. F  R. 
R. n iw  z a m i e r z a  s a m  z g o t a  o g r a n i c z y ć  
n m + £  a r m i i .  Zadem, naród nie może się zgo>- 
rfzit m  ta<de ograniczenie s w e j - "podległości i 
w  werennnści, Jjakie rząd R. S. F. R. R. chCial4- 
*'j narzucić Polsce.

Jakąż w artość mieć aneże Jego zapewnienie, 
i*  'rznajfe on bez zastrzeżeń niezależność i są- 
■rod: iemość RzeczyporpoliteJ Polskiej',' gdy wszyst- 
kte [praktyczne postulaty rządu R, '3. F. R. R. 
w  Sprawie prelimfhc.ryów poto|f>wyćh' są  jaSkrą- 
w en' sk rzeczen iem  te j  zasady.

TAKI FOKOJ MOŻE PODYKTOWAĆ TYLKO 
ZWYCIĘZCA

narodowi powritonetnu i (zmuszonemu tib  bezwa! 
euntower kapitulacyi. Zasadniczy błąd1 takiego po
stawienia sprawy występuje szczególnie lisk ra- 
h o  *w obwili ohecnetj, gdy wojska polskie zwvcjęt 
stoo oóoarły najazd na Dolske O bstawanie przy 
tych zasadach prowadziłoby oczywiście do pro- 
MTacirenia wo^hy, aż do zupełnego wyczerpania 
Jedne?' ze stron w ej ijącycn, albo, gdybv nawet 
^ed“ti e narodów  uznał się wreszcie za zwyciężo
nej, [ i  dał sobie narzucić haniebny pokó$ p o k ó l  
M d  i w ł b y  t y l k o  z a r o  d k i e m ,  n o w e j  woJ -  
■ y  w  © r ż y s z ł o ś c i .  Ddlegncya polska oświad-
c*s. U  a_sady poicojlL przedłożon. jej przez dn-
łeg>fc*% ę roaytfską są c ia  dc przyjęcia. Połtrzymy 
Skanie Vdh przez dsiegacyę rosyjską, mogłoby uj- 
czynić dalszą dlyskasyę zupełnie btzeetow ą. 'Na- 
rórd  p o l s k i  p r a g i i i e  t a k i e g o  p o k o j u  z 
R o s y ą ( f a  t ó r y b y  t r w a l e !  i r a z  n a  zawf- 
s z e  p o ł o ż y ł  k r e s  t y m  w a l k o m ,  które od 
atułeci prze afltadzały dobrem u sąsiedzhiamu współ- 
a^ych Pdljfal i  R osy1. Ddegacya polsiia spodziewa

m  "nruofcsBty przytoezon., przekonają drugą 
ptrauęL 1 że przyzbie ona zasadę, iż

'POKÓJ OPRZEĆ SJE WINIEN NA PODSTAW1' 
SPRAWIEDLIWEGO POROZUMIENIą .

w którsin  interesy obu narodów znalazłyby ró
wnomierne uwzględnienie.

DELFGACYA POLSKA OŚWIADCZA:
d o  p u n k t u  I : W  pakcie tym strona przeci

wna uzna/C niezależność i isamofizielność Rzeczy- 
oospolilej Poiriuej. Niezawisłość f  suwerenność 
zjednoczonej ""Rzeczypot poii‘/.j Polskiej istnke de 
facio i de jure,. Pu‘Saka ja to  sauuolstny i pclf- 
noprawny podmiot perm .międzynarodowego wy
stępuje i 'działa o d  czasu ]l'j wskrzeszenie, bez 
żadnych z czyhtejkoiwiek strany- zas 'jzeżeń. M o
żemy z a km  oświadczenie strony przeciwnej poląć 
tiedynie jako samo .przez się zrozumiale przyłą
czenie Się Rosy i stwierdzonego tego faktu,
A Ja to  takie n:e wymaga oma włącgenta do tek- 
s ta  preliminarybw pofcojuwyth. X)elegacya polska 
uznała również ,ako samo przez się rozumi.-Jóce 
się oświadczenie strony przeciw nej iż narodowi 
polskiemu służy bezwzględne prawm d!o swotKid)- 
nego urządzenia lorm y i ifstoty swego życ.a pn:- 
blicznego r  władzy państw ow ej

D o  p u n k t u  II.: Delegacya prononujfe na
stępujący tek st tego punktu: ^Strony oświadcza
ją, iż  nie będą wzajemnie oioimaga i s ię  w żadnej 
term ie zw rtu kcotiz.ów wno/hnnych polskofrosyr- 
skich“ .

Do p u n k t u  III.: Delegacya polska podkre
śla, że żywioi polski sięga daleko po za linie, 
proponowane nr zez delegacyę ze struny przeciw
n e j i przy ustalaniu wschodnich granic Polski, 
siła iego żywiołu cowinna "być w  pełni mezg!peł
nioną, równocześnie uważamy za swój" obowią?- 
aek stwierdzić, iż R r z e . c z p o s p o l i t e  P o  l s k a  
Y i r z y z n a j i e  l u d e m  z a m i e s z k u j ą c y m  te~ 
r y t o r y a  m i ę d z y  n i ą  a R o s y ą ,  p r a w o  
d ó r n o k r  a t y  c z n  e g o  s a m p s t a n o w i c n i a  o 
aw iy»n l o s i e .  •

D o  p u n k t u  4.: Zam iar nałożc iia  !,*a Fał
dkę jednostronnego zobowiązania reduKCy, * sił 
zbrojnych, odrzucamy kategorycznie, jako uw ła
czający godności narodu polśdego, z prawazif- 
wein ffJumieriiem. Widocznie, iż rząd  R. S. F 
R. R. świaaomie lub nieświadomie idzie w śla
dy polityki Piotra W ielfegfoj 1 Katarzyny, polryk;, 
która staw iała pdłłoone żądania i tak sam o je  
uzasadniane ttoj-nwradziła w*, zbrodni rozbioru', 
ąesl to  Fm bprdziej zdumiewające, że strona prze
ciwna, łjróra (jak całemu światu wiadomo i lak 
się ttem sowtecka prasa chlubi doprowadziła tńi- 
litaryzan do nelwyższego stopnia rozwoiu, nie o- 
kaza’Je żadnej chęci ogrm iczenia iwoich zbr;.j.ń, 
a w punkcie 1 zastrzega dla siebie prawo u trzy
mania! y lto  na  granicy Polski armii 100.000 do 
200 tys. hidzi. Budzi co poważne wątpliwości o 
szczerości r "Intencyach pokojpwych R. S. F . R. 
R. hvzględejn Polski.

M oAIhvem byłoby m ój wi ć  o  i  o z t> ro  J'ef- 
n ł u  d o p i e r o  w t e d y ,  g d j r  z a s a d a  t a  z a 
c z n i e  b y ć  r e a l i z o w a n a  w c a ł C ( f  E u r o f  
p ie , co ifeist naigorętszem  pragnieniem Pcfski, 
jako państw a nrawdziwie demokratycznego. Pro- 
pozycya częściowego zastąpienia sił zbrojńych 
przer milicyę robotniczą dąży dc oczywistego po
gwałcenia zasady suwei enności i z  nlejp płyną 
cejl meingerency' w spraw y wewnę(rgff>% i lako taf- 
ira (ni© może być wogóle dyskutowana

D o p u n k t u  5.: Zgodnie z wymogami poi- 
praednieml, rząd  polsri hk. może w  żaJńjrm, r a 
zie traktow ać o  jednosironne zobowiąz-wie db 
detiio1'ilizacyi. Uważamy za ^d y ń le  wskazane, a- 
by demobilizacya stron obu, likwidująca obecną 
woyjnę, nastąpiła po zawarciu powału.

D o  p i u n k t ó w  6. i !?.: Fropazycye, zawar
te  w tycii punktach, uważamy za bezorzscLriohiwe 
wobec stanowiska naszego w -spraw-i* rozbro fo- 
riła i demo,:0iżacyl; fcffs możemy ^i-Jnab nie 
stwierdzić, ż* iree^aowanie fezy rosyl/kieli to 
iest w y ; d z n T e  b r o n i  w r ę c e  s t r o n y  p i z e r  
c i w n e p , b y ł o b y  s p o t ę g o w a n i e m  m t i -  
t u r y s t y c z n e j  o r g a f t i z a c y i  P .o s y i ,  a 
tom jiaiinem gzozbą <łta .potoiC-

D o  p u n k t u  8.: Propazycya zrzeszani a się 
taaey oaństw  obcyidh dla i zorganizowania Cj.- 

I. '■•j U.ej i s t niedopuszczalna se względu a& o 
, . .Ato zasacnicze, óanośob  dc p: (f u

' Co dlę tyczv, ^BtegpHrocaaab o»  tery>ai.» »n

Rzeczypospolito^ Polśkiej oigarrzacyi, wTprich w  
stosunku do R. S. F. R. R„ uvvażamy^, że ftasada 
ta nie może być fo^nulow ana w traktacto po to 
kowym. W  isazdym rdzifc może być mowa o zobof- 
wiąraniu obustronnem  wzjij:m,:em, co znaczy, żef 
Rosya nie będzie tolerowała u ci bie orgar.izacyt, 
wrogich Rzeczypospolitej Polskiej', w1 rodzaj i tyn*- 
esasowego rew. kom. poi. i t. p„ oz^ulą feych!
I foi:o ekspozytury v/Iadz sowieckich. W  preiuir* 
narjfaćń pokojowych meże być ustalone tylko wy- 1 
łącznie zobowiązanie co do wprowadzenia po
dobnej o b u s t r o n n e /  Mauzuli db ostatecznego 
traktatu pokojowego.

D o  j> u n  k t u 9.: Lin^a fozej/how a którą stw a
rza  stan  faktyczny przejjeiow y , krótkotrwały, nie 
snoźe być z r tltn ry  rzeczy określona bez stosow nui 
go uwzględnienia iaktvcznego położeni i uso jkoi- 
weg|0' i L traŁegicznegi& obu stron w chwlu, bez
pośrednio poprzedzającej zawarcie rozejmu. Ró>- 
winież w tym dopiero- okresie ustąlłć będzie m or 
aria -szczegóły odnosząca się dlo adtnuibtrŁcyl e- 
ueniuainc-go pasa neuiralnego. Rząd polski go- 
tow  Jteat mwszkańcom pasa neutralnego zapew
nić zaopatryw anie w artykuły pierwszej potrze
by oraz zaspolrojfenia miejscowego ruchu t ou j o-  
wegc w pasie nouiralnyim własnym  taborem  i 
obsługą.

D o  p u n k t u  10.: Punkt ten jest całkowicie 
bezprzedmiotowy wobec adirzueeińa punktu 4.

Do p u n k t u  11.- Teza arf. 11, j a to  pomija
jąca równocześnie tytuły polokie, jest jednostron
na, a przeto za m era  w so b n  cechy u k ry te j kon- 
trybucyi. Sprawy wzajbmn-go zwrotu majątku 
państwe-wegO) i jldszkcdowania, jak równi .'ż nie- 
poru-szone przez propozycye rosyjneą kymstyę roz
rachunku 1 Ihfwidecyi winny być rozpatrzono i  
zadecydowane orobiuo

D o  p u n k t u  12. W  punkcie tym usiłuj- rząd! 
aowieck’ roztoczyć opi ?kę nad roażinam ; bbyvza- 
tteli polskich, którzy w  tej" wojnie walczyG w 
obronie sw ej ojczyzny. Sądzimy, ża naj prostszo 
wskazanie lojia'nego współżycia narodów wi-no 
było powisirzymać rząd sowiecki od  lego, czego 
ocena będzie w  .społeczeństwie polskf&m tern wej- 
żniejisza, że Sejm polski Jaw no już uchwalił odr 
nośne p»ostarowienia w  uśt-awiib o reform ie ro ln ;/

D o  p u n k t u  13.: Poaniesiona nrzez ■ p ro 
pozycję  rosyifską spraw a tranzytu jest drobnym 
fragmentem w  kompleksie norm  reguluj.:cych 
współżycie gospodarcze obu stron. Zgadzając się 
w  zasuzie naa tranzyt handlowy dsfi-ajj/wna roz
strzygnięcie w  t e j  sprawia łącznie z całym tom,, 
pleksrm spraw  gosordarczych, delegacya polska 
proponuje odroczyć do definitywnego traktatu po- 
kCibwego. albo osobnej konwencyi handlów* j żą 
danie oddania odcinka kolei żelaznej W cłto  '-ysk'- 
Białystok-OrojfewD w zupałne w ładanie r  jjzpO -. 
rządzena'7.vosyr sorzaem o Yoi z zasada suweren
ności, a  przez to- całkowici: nie ao przyjęcia.

D o  p u n k t u  14.: Delegacya pobxa uważa 
za moódwe sformutows nie zasady amnestyi na 
podstawie wza/temnosci dla obywateli oolskich w  
Roisiyi i trosy,( K'ich w Polsce. Po zawarcia pok>> 
j j  Polska rozważy w* duchu życzliwym spraw ę 
udzielenia am nestyi obydyaueiom własnym^ 'i żądr 
przyjęcia tej sam  |  zasady przez stronę przeci
wną

o p,unit t u  15.: Żobowto,zanie rządu doI- 
skiego do ogłoszenia pneTiminaryóy/ pono''fiwych! 
jes t dla delegafcyi pólskiaf riezrozunuałe, gckyż tru
dne sobie wyobrazić, Jalte i  w  jaki sposób nfeopuj* 
Dlikowianp “unowa mogfaby wej/ić w  życie. Żą
danie zobowiązania się dlo ogłoszenia maferyafów 
i dofeumeniów oonoszącvch się dó wojhy. naru1- 
sz? z-asady suwerenności państwowej. Sprawa ta 
z natury  rzeczy musi być pozostawiona rządom 
tron obu pod ich w łasną odpowiedzialnością.

RosyanSe przygotowują Kcutr- 
jjfenzywę?

LONDYN. 28. sierpnia. Iskrowo. Sprawozda^, 
wca ,M orning  P o st“ donosJ z W arszaw y, że 
m nożą się oznaki, iż Moskwa uw aża poniesioną 
klęskę jako  jeden nowy powód do wzmożenia 
swych wysiłków. N ad eh o d :% in tonnseye o wiel
kich ruchach  wpiak przez W ilno  i B aranow i-' 
Cze. V / o! uia,ze D ynaburga i Pskow a znajdują 

l się zr , :• rezerwy złożone przeważnie z wojsk., 
j s ybe r y . . ,< , które m ają odeiść na fron t pod 
! Białystok i na inne strategiczne ważi miąjscay
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O i e * ł » a  O b r o n w  P a ń s t w a
-  ‘7 ŻOŁNIERZE!

iTzed pa je  tygodniami Naczelny W ódz imie
niem Rady Obrony Państw a wezWał W as do Wy
tężone/ walki z btszczplnym najeźdźcą bolszewit- 
ckim który niszczącą fam za lewa i nasze zianie, 
zdążć/ąc do zajęcia stoiiey Poństwfa i zniszcze
nia naszej uirpodiegtościT.

Posłuszni temu wezwaniu, pełni poczucia o- 
bowiązku i ogromu rźŁ bezpieczeństwa, nie ba
cząc na trudy i brak1' zerwa! iście się do wałfc^ 
runęliście /ak  burza, i zwyciężyliście.

Liczne zastępy n-..'/:zdnikow zostały albo znie
sione. albo też dostały się do nasze / niewoli, 
albo też rozbre błąka/ja się jeszcze w  naszym kra- 
[łi lub poza nim. Potęga wroga została w zna
czne!' nlierze zniweczoną.

'Dtziś, (kiedy po tym czacie brzemiennym w  w y
padki pierwszej doniosłości, które zaważą na hi- 
storyi Polski, ą peaiglp i świata, zwracamy się 
do W as ze sow am i rfM wyższe go uznania i serf 
decznąj podzięki.

ŻOŁNIERZE!
W rszem  męstwem. W aszą krw£ą zno‘£m u- 

•atowauście (niepodległość ^ byt Państwa, uratd- 
jowaliście Honor 'Marodu, uratowaliście swoje ro- 
iifjoy T (nrienie, uradowaliście w chw /i, gdy obcy 
/'Sw oi często fUż zwątpili.

W yście piornkni.m  bohaterskiego zapału, 
wyście ‘piorunem czynu wyry, i na sztandarze Pol
ski ogniste: Jeszcze nie zginęła!

Historya Polski, hi i tory a Europy zapisze czyn 
W asz zioijemi głoskami, a  Obczyzna w  daleki: po- 
Scoienia wdzięczną W am  będzie.

Przyjmijcie podziękę i db końca Wytrwajcie!
W arszawa, dnia 27. sierpnia 1920 r,

T  R a d a  O b r o n y  P a ń s t w a : '  1 r‘S
Prreynollniczący: Naczelnik Państwa ó ó z e f 

P i ł s u d s k i .  1 ,.
Prezydent Ministrów W incenty W itos, Wice

prezydent Ministrów Ignacy Daszyński, Minister 
Spraw wewnętrznych Leopold Skulski, Minister 
Spiaw  Zagranicznych Eustachy ks. Saoiaha,, Mi
nister Spraw  Wojskowych Gen. pot. Rozi-nia. z 
Sosnkowski, Gen. por. Tadeusz Rozwadowski, Gen. 
broni Józef Haller,'M arszałek Seijnu Uslaib.odaw- 
óćgo Wo/flioch Trąmpczyński. Pósfctu,* na SeJui 
Ust'.: Antoni Anusz, Adam Chądzyńską, Arlenrasz 
L. Czcrniewski, Dr. Edward Dubanowicz, Jan Kaiv 
ty Federowicz, Aleksander hr. Skarbek, Jan Sta- 
piński, W acław Tomaszewski, Jan Wożnicki; Bro
nisław ZiemRcki. « ,

! rząd rosyjski ®h6eprzani&sienia
m i e j S « £ £ l  . I  Ł  k «  • ; » «  ń .

MOSKWA. 29. sierpnia. „W ied. Bióro kor.* 
isKrowo. Cziczerin uw iadom ił m inistra spraw  
zagranicznych Sapiehę, że przewodniczący po! 
skicj delegacyi. D ąbski w raz z 3. członkam i de- 
leg cyi w yjechał do Brześcia. Cziczerin przyzna* 
e, że porozum iew anie się za pom ocą przesyła

nia ■wiadomości między W arszaw ą a Mińskiem, 
względnie Moskwą jest czasowo na skutek m i
litarnych  konieczności u trudnione. Rząd sowie
tów przyszedł do przekonania, że m iasto tak 
blisko fron tu  położone jak  Mińsk m e nadaje się 
na miejsce rokow ać, ponieważ delegacya pol

ska w ykorzystuje tg okoliczność, aby przez no- 
dróże tu  i tam  odwlec rokow ania m .  Abv do
prow adzić juk  najrychlej (lo pokoju,  byłoby 
rzeczą najodpow iedniejszą przenieść m iejsea 
rokowań do kraju  neuira lnego  Rząd sowieiow 
proponuje wobec tego przenieść je  do Esto
nii, do którego rządu równocześnie vrysfan» od
pow iednią prośbę. Rząd polski uprasza się o 
możliwie najrychlejszą odpov. cdź na propozy- 
cyę. (Jak wiadomo, -min.  Sapieha w nocie swej 
zaproponow ał m iasto Ryge. — Red.)

Berlin -jg oitt:aiy»
m y w a n i u  s z y f r a c h  w E a d o m o ś ę L

Zdarza iśię nieraz, że wiadomości nas naj
bardziej ooćhodzące, choćby o warunkach poko

jowych przedłożonych Anglii przez sowiety otrzy
mywaliśmy prędze! przez Wiedeń, niż przez Lon

dyn lub Paryż. Przyczyną tego jest brak .bózpfcpj 
średniego połączenia telegra i :zaego W- arszawy a 
Paryżem, Londynem lub Szwajcarią, zaś Polska 
,:rzy wysyłaniu swe; koi espondencyi telegra! ieznej 
jest zależna-od stacyi telegrafu w Berłnie. Dbscnie 
jak donosi “Kui-yer polski", d'p,f. rię odczuwać 
w  wysokim stopniu podobna zależność tak, że 
faktycznie jesteśmy zdam na laskę Ber, na, który 
od paru miesięcy uprawia względem polskiej ko- 
respondencyi Pyplomatycznaji i [prasowej fawny sa
botaż. W szelka koraspond-eneya telegraficzna z 
W arszawy poza Niemcy kieruje się i_a Berlin, w 
tym celu warszawska stacya telegraficzne połą
czona! Bśt z Beru* nem (miastem^ 4'*ze stacyą misy" 
i{iaiickiej, po?iada,'ącą swoją własną siacyę w 
stolicy Niemiec. Na żądanie stacyi warszawskimi 
siacy a berlińska powinna łączy c > aliancką stacyę 
z Im. Moguncyą, która posiada bezpośrednie po
łączenie z Paryżem. Przy takiem połączeniu wy
miana telegramów między W arszawą, Paryżem  
i Londynem piowinnaby odbywać si dość szybko, 
Jednak od chwili rozpoczęcia się ofenzywy bol
szewickiej da/e się zauwazyć na przewodach V /ar- 
szawtU;. - Eeriin chron.czue ssepsukifo i różne ni.•do
kładności funkeyonowania aparat'ów telegra,/ z- * 
nycli Hughieis‘?t i Siemensa. Dyrektor stacyi' war
szawskiej i urzędnicy telegrafu czynią wszelki3 
wysiłki, aby ważne telegramy .rządowe, ćfypkjma- 
tyczirf? i prasow e jak n a /  zytc-ieJ’ oddać do Ber
lina.'ale usiłovr-amT> ich pozostają Dezowocne wsku
tek jawnego sabotowania stacyi -rfcir.iecktor :od 
różnemi pozorami, opóźniając.A Szybkie przyjm o
wanie telegraniów od W arszawy. Wskutek tego 
fcorespondaneya dyplomatyoznia ^(prasow a teży po 
kilkanaście god/in, oczekując na dobrą chęc Ber
lin? lub zmiłowanie się stacyi w Wiedniu na przy
jęcie depesz drogą obchodową.

Bciszewicy plasują wywołania re- 
wolueyi ćatfegn islamu. >

PARYŻ. 29 sierpnia. „Chicago T rio u n a"  do
wiaduje się z K onstantynopola. W Baku m? 
odbyć sie 1. w /ześnia w ielka wszechm ahom e- 
tan saa  nonferencya, na  której zjadą aię delega
ci ze wszystkich części św iata m uzułm ańskiego 
z delegatam i rosyjskim i z Moskwy, “ by ułożyć 
p lan  rew olucji całego Islam u. Moskiewak? III. 
m iędzynarodów ka planuje utw orzenie swych a- 
gend we srszysfkich w ażniejszych centrach  m u
zułm ańskiego świata.

 .  JS  -— I-!"-' ]-»->**! A  -

Podpisujcie p©ssk§ poźyuzkępańst!
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POD ŁUNĄ
=  Powieść z roku 191S. =•

(Ciąg daiszj)

Niech uwierzą nam ! niech nie zapom ną 
o nas w godzinie swego tryum fu! Niech : n a 
sza ODciążona kaiaanam i reka przyczyni się 
w drobnej, maleńkiej cząstce do odwalenia wie
ka trum ny t

Od dłuższego czasu w żerała się w niego je
dna, okrutna myśl, zagarniająca go coraz mc 
cniej na własność. O truty był zimnym szaleń
stwem jednego pragnienia.

Miljony ciał ludzkich rozwlekła śmierć po 
polach Europy... czymże jest nikczemna iskierka 
jego istnienia, aby starać się ją ochraniać, jeśli 
można ją rzucić ,ako zarzewie potężnego 
czynu ?

A to  będzie jego czvn 1 Usłyszy świai stra
szny rozpaczą głos poiski! Jeden strzał re
wolwerowy, czy ieden huk bom by wzbije się 
ponad piekielną wrzawę wojny...

Myślał nad tym całymi dniami, w snach na
wet wracając z uporem  do swej manji. Umysł, 
nasycony wspomnieniami z dziejów rewolucji, 
wzjogacony okrutnym, doświadczeniem lat, spę
dzonych na froncie, oucował 7 nadzwyczajno

ścią jak z czymś, co nie budzi grozy ar.i lęku 
lecz wymaga tylko nastawienia aparatu ducho* 
wego pod pewnym kątem, aby przejm owane 
wrażenia nie miały charakteru niezwykłości. Ro
zum ow ał p o p ro s tu :

— Jeżeli m ierzenie na zimno w głowę lub 
pierś nieprzyjaciela na polu bitwy jest rzeczą 
tak naturalną, że nie wywołuje żadnej reakcji 
psychicznej... dlaczego zam ordow anie zaklętego 
wroga na ulicy czy w gmachu spokojnego m ia
sta ma wykraczać poza norm ę zwykłego wy
siłku i napięcia tvo!i i nerwów ? . A je
żeli bierze się pod uwagę wzgiędy i zasadniczej 
etyki, to  nie jest ona więcej naruszona, gdy się 
zaDiia z zasadzki jednostkę, ciążącą brzemieniem 
nieszczęść nad ogółem , niż gdy się strzela do sia
da ludzkiego, pędzonego wbrew swej woli do boju.

W postanow ieniu, które ugruntow ał w sobie 
■ako niewzruszony pewnik, tkwiła trzeźwa, sdo- 
kojna powaga i zarazem mistyczna jakaś ek
staza. Nie uważał się za ofiarnika ule za zwy
kłego wykonawcę nakazu, narzuconego mu 
przez przeznaczenie. Nie apoteozow ał sieme 
ale Czyn, jako wyraz zbiorowej woli, której on 
będzie wyrazicielem. Trwoga nie znała przy
stępu do warownej duszy.

W oieński był pierwszym, którem u zwierzył 
się z swym natchnieniem. Nie zdum iał się, nie 
o d rad za ł; przyjął to jako coś r.aturainego, w y
nikającego z konsekwencji zdarzeń. Zresztą p o 
dobne rzeczy roztrząsali niejednokrotnie na ze
braniach i przypuszczali ich bliższą lub dal
szą możliwość.

— Dobrze — rzekł mu w odpowiedzi. — 
Oczywiście oa  decyzji do wykonania jest długa 
aroga przygotow ań. Ty, ' czy kto inny... to 
wszystko jedno. Czas już przecież wyjść z m a
tni pragnień i far.tazowań. .

Dawny czerwony spiskowiec warszawski 
osw oicny był ze SDrawami, mającymi drażniący 
zapach krwi i swędu wybuchające; bomby. Wszak 
w tym zapaciiu krwi, w dymie nitrogliceryny 
i bawełny strzelniczej chodziła groźr.a Rewulucja 
ulicam Warszawy, przerażenie śn re rc i * rzucając 
na zbielałe twarze zbirów carskich. «

W łodzimierz nigdy zbyt wiele uwagi nie p o 
święcał s io strze ; nie interesow ał go wcale jej , 
tryb życia i myślenia, choć czuł dia niej przy
jaźń szczeią i głęboką. O na też nie skarżyła 
się przed mm... czyżby ją chciał zrozum ieć? 
Uważała go za bardzo m ądrego człowieka, oder 
wanego od zw ykłego świata codziennych zda
rzeń. . Zawsze dotąd trak tow ał ją pobłażliwie 
jak maleńką siostrzyczkę i mniem ał, że jest 
■zupełnie zadow oiona z losu, którv stw orzył jej 
w łasny dom i zapewnił bezpieczną, pogodna 
przyszłość.

liekroć obserwował ją, czuła się onieśm ie
lona, wm aw iając.w  siebie, że musi ją uważać 
za bardzo płytką i głupią, że każde jej odezwa
nie się będzie dziecinnym nonsensem  wobec 
jego głębokich myśli,

(C. ft n.).
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J f o w i n y
Lwdw. 31 sierpnia. 

RCFERTL AR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Wtorek 31 sierpnia .Trubadur*, opera w 5 aktach
Środa 1 września „Ran Poseł' , komedya w 3 akiach 

po raz piernszy.
Czwartek 2 września „Trubadur", opera w 5 aktach.
Piątek 3 września „Pan Poseł*, komedya w 3 akt.
Sobota 4 września o godz. 3'30 popoł. „Zemsta", 

komedya w 4 aktach.
Sobota 4 września ,Fau3f*, opera w 5 aktach.
NifdziHa 5 września o godz. 330 popoł. .Ponad. 

Ś*M dramat w 3 aktach.
Niedziela 5 września „Noc w Wenecyi*, oceretka 

w 3 aktach.
Ferćedziałek 0 września „Pan Poseł", kom. w 3 akt
Wiórek 7 września .Księżniczka czardasza", operetka 

w 3 aktach.
Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem.

.CHOCHLIK" W COLOScEUM: Zupełnie nowy 
pr«d"im, 2 zabawne tarsy: „Dorozkm w zalotach" 
i „Icy&ta4, sotowe siły howe angażowane, bioscop. — 
Rfcety a Gaibriela, ul. Legionów 3.

 ♦ --
TP5»TR WODEWIL 0 'V Y  (gmach id. OssjTtń- 

fifek.i 10). Codziennie przedstawienie. Operetka, 
belet w ktew rl Birety wcześniej w biurze dzietv 
t»femv Sokoto va«Iego ul jagiellońska 7,

 -
ZE ZWTĄZKU „WSZYSTKO DLA FRONTU".

P ra ie , k tóre b ra ły  udział w zbiórre r a  przed- 
inieścfetóh zaprasza się na  posiedzen.e spraw o
zdawcza we w torek o 7 wiecz. w l o k  ła  „W szyst
ko d la  frontu".

LEGITYMACYE CZŁONKÓW M .S .O . Z Do
wództw a O. L. O./M. S. O. Lwów donoszą nem , 
że dotychczasow e 'egitym acye członków (czer
wone) "rscf^ ważność z dniem  31 bm ., a z dniem  
1 września wchodzą w życie nowe Iegitym acye 
O. L. O./M. S. O. Lwów o czem wszystkie w ła
dze tak cyw ilne ja k  i wojskowe równocześnie
z o s t a ł *  p o w i a d o m i o n e .

KAfcA ZA DEZERCYĘ. W yrokiem  Sądu p a 
lowego O kr Gen. Lwów, jak o  Sądu doraźnego 
skazany zesrał szer. Stefan Szczerba za zbrodnię 
d*.rensyi n a  karę śm ierci przez rozstrzelanie, 
*amiwui*ną w dr^dse łask i na karę pięciolet
niego więziehia.

Ł A TW IE J FISAĆ ODEZWY NIŻ SPEŁNIĆ 
OBOWIĄZEK. Mury naszego m iasta  zalepione 
były ©dszwarai wzj urającerai pod broń I wielu 
ehw yeiło za b roń , me tyle na sku tek  odezw, 
ile z  poczucia obowiązku, w zrozum ieniu po- 
t n *  ».

W  najirudaie jszem  położeniu znalazł się ro
botnik , bo ze zgłoszeniem się do w ojska zostaw iał 
•■odzirę bez k aw ałn a  chieLa.

F u itk ry en ary u sz  państw ow y zatrayuaał swoje 
ji»b©ry, eh łop z e s ta l i ł  rodzinie rolę żywicielkę, 
tylno ro bo tn ik  nie m iał swym  dzieciom co po
zostawić, te m ogły bczyć ty lko  n a  niew ystar
czający na  życie z&siłek, © ile aom isya po mie- 
siąeaek zwłoki zechce go przyznać.

W  zrozum ieniu tego w yjątkow o trudnego 
p o ło tan ia  R ada O brony Pańctw a nakazała  pra- 

-coaawccra, aby "•obotuikowi-ocaotnikowf w ynła- 
eili pełny zarobek za 14 dni i dalsze zaopatrze
nie rodzinie.

Ale w taklem  p tłożen in  jak ochotn ik  znalazł 
się i roboinik-żołnierz z poborów.

P seaw ał jako pom ocnik d ru k a rsk i w zakła
dzie p. prez. N eum aana. Ogłoszono pobór jego 
rocznik®, poszedł i został żotnierzem .

Pracodawca, prezydeut m iasta, podpisany 
pod aajkreykliw szem i odezwam i, obliczył m u 
zapłatę dokładnie do dnia Doboru, naw et o 
■brakujące du tygodnia 2 dn i się nie pomylił.- 
Co o tak im  pracodaw cy pom yślał ów robotn ik  
nie będziemy tu pisać, zam ilczym y też co o  t rm  
pasu 'oam ńe m yśli społeczeństwo,

21 XILK)NÓW  NA ODBUDOW E MIAST i 
MfASTKCZEiL PRZEZNACZYŁO M inisteistwo 
robó t publicznych  w W irszawie Pierw szeństw o 
m aję d  właściciele zniszczonych w czasie w ojny 
domów, którzy zarazem  Dosiadają w arsta t pracy 
przyczyniający się do w ytw orzenia m ateryałów  
potrzebnych n a  odbudow ę np. ślusarze, stóiarze, 

U >

Pod«nia o te pożyczki należy natychm iast 
wnosić do W ojennego Zakł adu  kredytow ego we 
Lwowie ^urzędującego chw ilow o w Krakowie, 
Pałac Spiski) za pośrednictw em  E kspozytur bo 
dow ianych Sekcyi odbudow y osiedli, .Ł tóre u- 
dzieląją <t tych  spraw ach bliższych inform acyi.

OSOBLIW E DROGI OFIARNOŚCI, Ot r zymu
jem y nast. pismo : W  „Gazecie W ieczornej" z 
27 sierpnia 1920 na stronie 6-cj jest piękna 
odezwa pod tytułem  „Złoto i srebro dla ojczy
zny", a równocześnie w tym  sam ym  num erze 
pod ruDryką „K om unikaty” strona 7 donosi 
„Narodowa O rgan izac ja  Kobiet", że podczas 
zbiórki vr kościeie E lżbiety złożono na ta c ę : 
pierścionek z turkusem  i kolczyk z rau tam i — 
i jed n a  z pań  zbierających — zatrzym ała je dla 
riebie za zapłatą 450 m.

A więc pauie u-ządzająee zbiórkę — w yku
pu ją  dU  siebie p ’’tciosa za ma r n ą  kwotę — bo 
chyba 450 m. za podane tu  przedm ioty — nie 
przedstaw ia naw et dziesiątej części dzisiejszej 
wartości.

W skazaaem  by było rozciągnąć kontro lę nad 
tem i zb iórkam i a ow ą panią, k tó ra  tak  tam o 
kupuje preciosa — wezwać, ąby przedm ioty te 
zw róciła do skarbu państw a. i

JAK URZĘDUJĄ W  BIURZE KART ŻYW 
NGŚCIOWYCH ul. P iekarska 11. O dnośnie do 
powyższej notatk i, unreszczorej we wczorajszym 
num erze, zaszła pom yłka d rukarska. Zdefekto
wane miejsce m a brzm ieć: Godziny urzędowe
w tern biurze są w dnie powszednie od 8— 12, 
w- niedzielę od 10— 12 przedpof. Otóż in teresant, 
au to r notatk i, me zasta ł w ow ych „godzinach 
urzędow ych" w niedzielę ani jednej urzędującej 
osoby w całym  gm acnu. Nie m a to jak  poczu
cie obow iązku!

CZEMU DZIFNNIRI SA TAK DROGIE? By
łe m in isteryurr, p. Skulskiego upraw iało  z p. 
Grabskim politykę w ysokich cen i pudbi,an ia  
Od 1 czerwca podwyższano cenę za wagon p.r- 
p icra  z liO  n a  270 tysięcy rak. loco fabryka- 
tak , żc obecnie papier n a  dzienniki droższy jest 
u  nas jak  w Niemczech i Czechach, które wy
rą b u ją  z drzewa sprow adzanego z Polski. Ostu 
tu io  fab ryka celulozy w W rocław kn  jest nie
czynną od 2 tygodni d la b rak u  drzew a a  dele
gat z ram ien ia  głównej k o n rsy i rozdziału pa
pieru p. G laiei utrudni!- dostawę drzew a do tej 
fab ryk i rów nocześnie puszeza je  setkam i wago
nów za granicę z pow odu wysokiej ceny. Spra
w ą tą  w iano  się obecne m inisteryum  n aty ch 
m iast zająć i zarządzić co należy.

ZGROZĄ PRZEJMUJĄCE FAKTA. Gdy z 
U krainy i  pod Źm erenki nap ływ ali do nas 
uchodźcy i rozpow iadali o zw ierzęcych m or
dach  dzikich kosackinh dywizyi —• niu jeden o 
praw dzie pow ątpiew ał — sądząc, że strach  m a 
w ielki oczy.

Nie przypuszczali optym iści by w naszem 
stuleciu mogło istnieć podobne tygrysie ze zwio- 
rięcenie,

F ak ta  jak ie  obecnie dzieją się w okolicach 
Lwow a w prost w  osłupienie staw iają tych  opty
m istów  bo są nie dowiury a prawdziwe. B andy 
po kilkadziesiąt dzikusów nacadłszy  rodziny 
obdzierają do naga wszystkich przyczem m aso
wo gw ałcą wszystkie kobiety począwszy od  lat 
12, a mężczyzn często m ordują. Ilość tych ofiar 
tygrysiej zwierzęcości co dnia przybyw a, k tó rych  
się nie w ym ienia, lecz to pew ne, te  ja k  wszyst
ko zło n a  świecie tak  i to odbierze Swą kafę, 
tem  straszniejszą im później.

Szymon i Izydor Kaffler z Lisiatycz zapako
wawszy rzeczy n a  fury wraz z rodziną i służbą 
przed k ilku  dniami  udali  się w drogę do Lwo
wa. B anda Kozaków napad ła  na n ich  obrabo
w ała ich dc naga, następnie zam ordow ali obu 
Kafflerów i zabierali się do dalszych egzekucyi. 
W  czasie tym  nadbiegł pewien oficer bolszewic
ki, który widząc to, zastrzelił % rewolweru k il
ku  najbliżej stojących bandytów , puszczając 
ograbiona rouzinę wolno.

Zwłoki pom ordow anych znaleziono w lesie 
i pochow ano j* w najbliższej wsi.

ZGŁADZENIE BaNDYTY W  CZASIE ARE
SZTOWANIA. W e ws: Gorajcncb koło T arn o 
wa, uk ry li się uzbrojeni bandyci, u b ran i w m u n 
dury wojskowe n a  s*rychu w studnie gospoda. j 
rza S tachury. K om endant posterunku K ropltf- j 
rm.-ip wyłaziszy na strych , strzelającego baiui ■; }

tę Józefa Machofę, ze wsi Zalasowęj, przeoił 
na  m iejscu,' innego zran ił a trzeciego rozbroił 
i z pom ocą innych  żandarm ów  odstaw ił do są
du  doraźnego w Tarnow ie. Przebity M achota 
m iał ua  sum ieniu ki lka m orderstw  rab u n k o 
wych i śm ierć dw óch żandarm ów .

CIEKAWY RZECZOZNAWCA. Niejaki Feli as 
Gouleud z Nowego Jorku , k tóry  za zdelraudo- 
w anie sura rządow ych zosłał skazany w Ame
ryce na 7 Jat w ięzieria i 10 tysięcy dolarów
grzywny, został wy;- ny za kaucyą 25 ty 
sięcy dolarów  na jtopę, by jak twierdzi
udać się do Polski, gdzie jest źawezwany w ch a 
rak terze rzeczoznawcy baw ełnianego Dzienniki 
am erykańskie i polskie zapytują, jacy to  urzę
dnicy polscy wezwali do pom ocy i pracy am e
rykańskiego krym inalistę ?

Z P N I / I J  NOCY. - i • f
Dr. Rudolfowi Jan ikow i skradziono z m ie

szkania przy Ul, Sienkiewicza 5 pudełko  z in s tru 
m entam i cfairurgicznemi, 4 dyw aniki i inne 
rzeczy, w artości 8000 m arek.

P. Mieczysławowi Engiowi, cukiernikow i, 
skradziono ze s truchu  przy id. Śniadeckich 2 
bieliznę, w artości 16.000 m arek.

W  m leczarni p. Loli F ruchterow ej przy u!.
Orciiańs.kiej 1. 2 skradziono rzeczy, wartości
2300 m arek.

P. Saulowi Lautersteinow i, urzęd. koiej. sk ra 
dziono przez okłenko piw niczne w realności 
przy u), ukioj 12 a pó łto ra tonny węgla, w artości 
1000 m afek

Jędrzejowi Prócbnickiem u, gospoda-zowi w 
Rzęśni Polskiej skradziono z łąk i klacz czarną, 
wartości 2000 m arak.

0 S 0 3 Y  POCHODZĄCE ZE WSCHODNICH 
POWIATÓW Maiopolsk}, a obeznanych z pracą 
agitacyjna na  wsi uprasza się o  zgłaszanie się 
w  referacie prasy i parm gandy M. O. A. O. 
Akademicka 5 |W godz- urzędowych (od 9—1-elf 
i od 3—7-tmej).

▼ g S A O E S fc f tU E .
2a miarka ta nie 4*.

Specj«P*ta churś-b wentrjczłTci. ikirejth! bwsti/Kf

H r . i e i s r y l ł  U p s E i r l u
b. elew kliniki derinat. lwov;sk., wiedeftsk. i paryskiej 
ord od 8-10, 12—1 i 3—o. Lwdtr, Kopafalki M. ’

t

ANTONI MAJER
handlowiec, ozdoolony krzyżen. obrony Lwowa 

i „Orlęta"
zmatł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 

30. sierpnia przebywszy lat 33.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia J. wrze

śnia 192u r. o godzinie 5 -tej popołudniu z Kaplicy 
Buimów, na cmentarz Janowski, na który io obrzęd 
zaprasza Rodzina znajomvch i przyjaciół zmarłego.

t
4UGUST LCW

przemysłowiec, założyciel Związku metalów 
ców we Lwowie, członek Gremium instalator, 
zmarł 30. sierpnia 1920 r po krótkich a ciężkich 

cierDieniach pizeżywszy lat 47.
Pogrążona żona zaprasza krewnych i znajo

mych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
dnia 1. września 1920 r. o godz. 2-giej popołudmu 

jjl z domu żałoby przy ul. Szopena 1. 5. i
w
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BACFfi&ŚĆi 1-goWRZEŚHiA reisO i».
nadzwyczajna muno&oiowa nowość atrakcyjna. 

S T A R O B Z L A C H E C K i  P O L S K I  4  A .K . t Y > W Y  D R A M A T

„ S tL B S Z T O R  S H H B O m i E R S K I -
2*4^*£,a3L*». ! as jtxxz *a.i e> ant e j  s^PSusussiaejiŁ oi I 3MCoA*kć»-Wim<aLCS(y'I

0si(r2 er jc Tapowi&.da nową eiev ey»®
na wypadek nie dolśnia pokoju do skutku.

WIEDEŃ, 30 sierpnia (Pat.). B. K. z Chrystya 
nii. Z Moskwy donoszą 27 sierpnia b, r . : G«k 
czenn wystosował do rosyjskich pt łeoy .o rn ików  
w Londynie następujący telegram . F antastyczne 
-(powieści prasy zagranicznej o nieszczęściach, 

jakie spotkały arm ię czerwoną nie zasługują na 
wiarę. Nieprzyjacielski a tak  flankowy* zm usił

arm ię sowiecką do odw rotu. \ y  czasie jej od
w rotu były nieuniknione pewno straty , ale nie 
były one większe, n ii się w takich razach, dzie
le. Obecnie czerw ona arm ia  p rzegrupom ije  n ę . 
rSie straciła  ons na bitnośc], 0 śle postój nie 
dojdzie do skutku,  arm ia cserw ona rozpeeznie 
nowej ofąnzyroę.

Sen. tffeypand  “sarmii! $»©!siki@j 
' L s o w ie c k ie j .

PARYŻ 30. sierpnia. (Pat.) M inister wojny 
przy ją ł wczoraj generała W eyganda, k tóry  zdał 
mu dokładnie sprawę ze swej działalności w 
Polsce. M inister zaw iadom ił generała, że został 
on m ianow any kaw alerem  W ielkiego Krzyża 
Legii honorowej.

PARYŻ 30. sierpnia. (Pat.) Generał W eygand 
oświadczył wobec przedstaw iciela „ JotfUoaPA" : 
N a podstaw ie tego co satu w idziałem , oraz n a  
podstaw ie opow iadań oficerów i żołnierzy bo l
szewickich wziętych do niewoli, mogę pow ie
dzieć, że a rm ia  czerwoua pow stała  z p rzy m u 
sowego poboru. Przeważają w szeregach bolsze
w ickich  ludzie, wzięci do w ojska represyam i 
względnie zmuszeni do  zgłoszenia się głodem. 
G enerał uw aża w dalszym  ciągu arm ię COłSZf * 
roiefoą za  meoezpieczną, Łitroron tu so&.ory majij

ŚLADEM K5. s k o r u p k i ."* '
TOKUŃ. 30. sierpnia (Pat.). W  rozkazie nr. 

92 D. O. G. Pom arsa),z 23. czytamy; Podczas bi
tw y pod Brodnicą, zakończona porażką nieprzy- 
fackfa i eafeowitorn. zwycięstw om grupy pilik Af- 
leksardro wicza, dziekan O. G. ks. Różycki idąc 
razem  z dowództwem grupy w  pierwszej linii bo
jowej, wpajał w naszych, żołniurzy w iarę w zwyr- 
Gęstwo, utrwalając w m'’d i  męsiwftj l silną w 'arę. 
W yrażam  •ks. dziekanowi Różyckij mu moje uzna
nie i podziękowanie za dowiedzioną odwagę i 
miłość O jczjzny. Czyn tego kapłana pairyoty na 
równi z czyneink s. Skorupki niach przejdzie do 
p o io n m lo s c i . -B .O G . Pomarzę. Syroon, gen.-po-,

RZĄD BERLIŃSKI WYRAŻA. UBOLEWANIE RE
PREZENTANTOM FR4NCYI I 'POLSKI Z  PO,- 

WODU ZAJSC W  WROCŁAWIU.
BYTOM 30. Sierpnia (P at.).. Dnia 26. btti 

iviec20~nm urządzili nietney wrocławscy napad na 
konsiiiat eolski i francuski, zniszczyli dószczęl)': 
nie urządzenie b> rowe oba konsulatów, wyrzut 
cając akte na ulicę, drąc je i paląc, nraz trózczae 
cenne [ 1 rzeumioty urządzenia biurowego'. PoLcya 
me przeszkodzda napastnikom i zjawdła się do
piero po wypadku. D d i :isze rfeoesze z Hewitta 
dontos>,r że rzad niemiecki wwraźa z powodu tych 
wyoadków reprezentantom  Francyi i Polski u  ̂
bólewanie. Pisma niemieckie donoszą że konsui- 
’at francuski w  W rocław.u zawiesił swoje urzę
dowanie, dbpóki n k  będą wyśledzeni i ukarani 
winni oraz dopolu N;emcy niie urządzą nów®* 
go biura dla Wunauiatów. Zawieszenie czynnoś
ci nrnez woTEiilat francuski rów na się wstrzytnaj- 
nlu podróży Niemców z Dolnego Slącika na Gór
ny, ponieważ nic będą mogił uzyskać wiz par 
ezportowycn. *

Fadpsujcis Pmb&ą Pożyezkę paAsi.

siieropczsrpar.y materyp? ludzki. Dalej pow iedział 
generał, ze radz.I PclaJsum aóy na wypadek 
przeciągania s ię  wejoy w jm ydoweli mocne po- 
zycye poza crańieifrni p rzy zn an en i im prećz  
traktat wersalski- Zdaniem , jednego z genera
łów  .należących do otoczenia W cyganda, plan 
gen. W eyggnda, dotyczący przyszłych opcracyi 
wojskowych nolsk-ch, mia? podobno uzybfcać 
pehią ^goaę rządu francuskiego i angielsk iego  
L ord D’Aberuon przypuszcza, * że wobec olbr/.y- 
m ich s tra t w ludziach i inateryale wojennym , 
jak ie  poniosła arm ia czerwona, jest rze
czą niemoźliwią, by m og5a się ona przed zim ą 
zorganizować. A m oasador Jusserand, gen. W ey- 
gang i lo rd  D’ Abernon w yrażają się zgodnie o 
ta k ta c h  wojskowych i bohaterstw ie armii p o l
skiej z najw ^ższem  uznaniem

Cywilna sfraż dla f̂ órnagu SJąska,
P a RYŹ. 30' sierpnia. (Pat.) K onm ya rządzą* 

ca n a  Górnym  Śląsku ogłosiła komunikat ,  w 
którym  podkreśla, że postępow aniem  s wojem 
d a ta  już n ieraz dowód swej bezstronności, więc i 
teraz m ożna być pew nym , że wszelkie p izekro- 
czenie jej rozporządzeń, ktokolw iek by go się 
dopuścił będzie ścigane.

Komisy a wezwała w szystkich obywateli, aby 
w ydal' b roń  i sk ładali ją  w poszczególnych dy 
stryk tach . R ada m iasta Bytomia akceptow ała 
projekt kom isyi koalicyjnej co do utw orzenia 
cyw ilnej stra iy .

2 zachowania s*ę żydćw sta te
renach ząjęfysh prźaz bolszewików

Żydzi nie wasęffej* zachowywali się przyr 
jaźnie wobec bolszewików. I uzeez charr,kierv?i- 
tycana, jak z rea^yS  i opi^ow’ z rozmaitych mif.ż- 
soowości wynika, i;am. gdzfe żydzi odnosili się 
do najeźdźców obusiętnie, tam ponosili krwawe 
ofiary. I tafii — jak pisze koresponaert F ‘Ki> 
ryera porannego1' żydzi w  Siem.ęi” 'zach wspo
minają pobyt bolszewików zbiariłymi ustami. Na 
odclrodńem orzstrzelali około piętnaście hsób i 
spalili dwa dotny, przyczcrr n ii dozmoiÓi sra- 
slć pożarów. Pierwsi?y padł e lia rą  wyuzdania boł- 
Szeudcfeicgo niejaki Icek Halika. Zastrzelono go 
gdy szybko szedł ulicą. Spalono zaYiudcwania Ste
fana MłUapowskicgo, Ustrzelono Chakna Mencza- 
ra  Feierstccera^ nieSSaanfego nazwióia żydówkę; 
a  chorej leżącej^w łóżku. Lejbie M armur odcięło 
gdoftę poczea? rzucono na strych zapaloną sło
mę. Z  Siemiah/czan nie semickiego podburzenia 
zamordowano Roniana Chlcbaniuka

Ten sarn korespondent donosi rówi.oczclnie, 
że z Siedlec część żydów okoilcznych umdkata 
wraz a bołszewłkamu. Tych ucijkintarów razewu 
z Jeńcami z a g a m ^ ą  nasze władze. Gdy ich' py
tano, dlaczego uchodzili z Po Irki za oolszewłkamŚ' 
odpowiadali: pęd..it nas nierPzamny strach, nś»- 
wytłumaośłtiffia panika,

ŻycL.i, irtórzy uLezali w  '.owarzyslwie prze
rażonych bolszewików z  Sokołowa, Mińska Ma
zowieckiego, Kałuszyna^ Siidiec, etc. oparli 'ci? 
w Drohiczynie. Tutaj żywioł aryjjskl żyle w  przu 
klaanei zgodzie z  żyi/ioł'..m semickim. Żydzi mię/- 
oco w i zatrzymali ucicka.ących w spóinyona w ców, 
tłómacząc im nieroztropność ióh paniki. Nientórzy 
mieli Uarabiny. Byli to ci żydzi, którzy — jak mi 
tutaj mówiono —  pełnui służbę Tn.ilicyantów za 
okup acyl łowiecki aj w Polsce. Żydów tych n a 
stępnie (aresztowały nasze władze wojsltowe. Śledz
two w totm.

.Schwtyracał z Cronin w I gku w cliulii wkracza
nia wiojśli polskich do Siedlec zwolennicy h»  5za- 
wizimu, ia obywatele państw a polskiego, poci,^- 
gnieci zostali przed sąd  \vojcnnv. O s k a r  ż o n j  c h 
j e s t  o k i o ł o  400. Są to żydzi przeważnie n k " 
mieszkańcy 'Siedlec, foc.z ‘‘tozertorzy z w opc pol- 
i&klch, którzy przyłączyli się m  oddziałów bofefjL 
wSdićióhC i nYdlczyii przecier n -m  w ich az?.regack.

W  pierwszymi dniu rozpraw  sąif wo^anpy 
wydał 10 w y r o k ó w  ś m i e r c i  za :T>rojn« \ry- 
stępowanie przeciw wojs&om pol-ńim. W yrok 

.śm ierci wykonano "tylko na 5 skazańcach, p i . Au 
:aś innym jako «aepęł*»telsivn zamieniono wy.Tak 
imierci na karę ciężkich robót.

Między rozstrzelonymi znajdyó fi., niejaki 
Gruenspan, były wychowa nieć ozkołv zgromadza
nia kupców w W arszaw.e. Gnienszran przyb Tł 
do Siedlec w  przodazicu wejścia tom boisz^wików, 
i przez, cały czas Ich pobytu pełnili obowiązki se~ 

' “netarza tamtejszego komitetu bolszewickiopo.

PARYŻ, 30 sierpnia iPat.). R ad‘ol W  plcbi 
scytow ych terytoryach G. Ś ląska nastąpi 1 już  
spoHój. Komisya koeslicyina przystępuję do za 
stąpienia Sicherheitsw chry prze? pohcyę lokainą, 
złożoną w połowie z Po laków  i Niemców. . Ko
m endantam i będą oficerowie koalicyjni.

—* •
Sukcesy  tŚSmngla.

LYON, 30 sierpnia (Pat.). R ad!o Z K onstan- 
iynopoia donoszą. Z Sebastopola informują pod 
26. sierpnia, iż na froncie kubańsk im  t rwają  
uporczywie walki pod W olnow aebą. Woj ska  
W ran g la  wzięły 1.000 jeńców'. Na froncie wzdłuż 
rzeki Dr i epru  trw ają za ta rte  walki.

 ♦»♦—
B olsze^ ley  mordują zolftierzy

HGRSEA. 30 Nierpoia, (Pak) Radio. Do Lon
dynu nadeszła wiadomość, że generał de Yiarr] 
zwiedził Chorzele na granicy Prus  w schodnich.

Podaje on. że w idz.ał tam  17 żo?tiP"J5y pol
skich zhTiordoumnycfi w besiasshi sposóa przez 
6olszeTOihóis.

W szysikie c iała  hylv strasznie pokaleczone 
i zeszpecone. Kilku żołnierzy m iało  w yk łu te  
oczy >agnetemi. Naoczni św iadkowie stw ierdź łją , 
że bolszewiccy żołnierzy tych  ran n y ch  dobili.

-tł - JÓ. »  A

Cetis irmiisymr̂ .ue u ha?, a w \55arssatme
W arszaw a słynęła, z wysohich cen, Życic w 

W arszaw ie staw ało się nwdostępne <8n zwykłych 
śiTiierMników. Lecz gdy cUa VVf>rŁxawy zoalai wy
znaczony -gubernator wojskowy, odrazu ^Jedhem 
energicznym zarządzeniem posurosnil wyzwsk. któ
ry  dziś chyba taić się musi po zaułkach. w> za Ob
dzieranie ze  skóry blimiego jawnie i otwarcie, 
teoż.ia snadno dósać się iż1 ...szubieniicę. Oto 
oer.y tnaksymafRe niektórych a iJ-.j'kuł6wp. k tóra o- 
bowiazuja pod rygorem ka^y ou 4 iat więzi-nia 
d o k a r y  ś m i e r c i .

(Ceny za tum  405 g~am©wy). Groch pciRy 
7 fcnk., mąka pszenna 12 m k ,.razo'"a żyutia 8 mk..; 
pytlowa 10 mk., kasza (?>c2Śniejiifi. zwycz. 9 m k , 
perłow a 9 mb., orkiszowi a. 9 tók. ifa^Yui? 9 irli.; 
gryczana 9 mk„ k rn k o w ^ a  13 mb., owsiana (nie 
płatki) 10 m u,, chleb pasowy 8 rak., pydlowy 10 
n* ., pszenny 14 mk., ziemniaki 1.20 m t.;  mięso 
wolowe 32 sr.to, wieprzowe 32 ml.., °łonina 38 
tok., ar.ajc-c ^6 nw., sadło 38 niK.,, łó^f w how y 
$ada’ny 33 ,m®., kiełba.sa zwyczajna 36 mit., k ra
kowska 40 mk., kiszka kaszana 18 tnk., jjaszteJo- 
w a 40 mit., saiceaony 38 mk , boki wędzone 46 
urn.., iszynka 50 mkv balerony 50 mk.; poA«fwie« 
50 mk. Geny makaymalns we Lirowie. ar -nticjmie 
w yższe,. zresztą świshsiem pa^kra , Łp nikt 
Elę do nich nie stosujje. ^  —
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Ra tyłach nsijieścfźcew.
Przy w spółudziale naszej party i działał ua  

ty łach  arm ii rosyjskiej Związek O chotniczy bo
jowy, gdy arm ia  ta  szykowała się do zdobycia 
W arszaw y.

Dwaj tow arzysze: Kuziota i Koniuszy tak  
opisuję swoją działalność w okolicy O strołęki, 
gdzie wedle danego rozkazu mieli .podpalać  
bolszewickie grzbiety *.

Tow. tow. Kuzioła i Koniuszy, pierwszy ku- 
sh a rz z  L ublina, drugi m echanik , wzięli „spluwy" 
za pas, nieco grosiwa i gwiżdżąc, ruszyli przez 
froni n a  ty ły  bolszewickie.

Między M akowem a O strołęką na tk n ęli się 
n a  obozy bolszewickie. Było to rank iem  !5  sier
pnia. Niewiele m yśląc, zaczęli prac petardam i 
w podwody, czyniąc w śród skonsternow anych 
bolszewików szalony popłoch. Sądząc, że tc  woj
ska polskie spadły  skądś niespodziewanie, obóz 
bolszewicki w nogi.

To powodzenie dodało  bojowcom  ducha. 
W ięc dalej w alą do O strołęki, pełni nadziei że 
jeszcze niejednem u oddziałowi najezanika zada- 
dzą bobu. Krzynę tylko wyspać się, bo już oczy 
się kleją. Dostali się na  nocleg do gospody pod 
O stro łęką i już zaczęcli chrapać, gdy weszło 2 
aficerow bolszewickich. N iespodziewana wsypa. 
Zaaresztow ano ich. Cóż robić 1 „Paka" — jeszcze 
nie śm ierć.

Zaprow adzili ich najpierw  do ,rew k o m u “, 
składającego się kom unisty  ostrołęckiego K ow a
lewskiego, jakiegoś żyda z Rosyi, oraz cywil a 
Moskala. Na jzczęscie czcigodny „rew kom " wziął 
ich za dezerterów z wojska polskiego i odesłał 
do obozu jeńców , mieszczącego się w szkorn 
żeńskiej. Siedzieli t. t. Koniuszy i Kuziota i 
rozm yślali o tem , co robić. Głodno. A te juchy  
m oskiewskie dawal i  jeść ty lko śledzie i wodę. 
To też przy pierwszej sposobności hyc przez 
okno, ogród i w pole i już są wolni.

Było południe 18-go, Rozkaz był wprawdzie 
, robić" w O itrołęce, ale ucieczka ich by ła  zbyt 
świeża. W ięc naw iązali ty lko  czucie z ks. w ika
rym  ostrołęckim  (proboszcz uciekł przed bol- 
jzew ikam i), z p. sierżantow ą Kow alew ską (która 
nic nie m a wspólnego z Kowalewskim z „rew- 
kom u*) i pp. N irwińsiiiem i. Ci dzielni ludzie 
obiecali pom agać w robocie Poczem bojowcy 
ruszyli n a  wieś.

Doszli do wsi Pokrzyw nicy, 16 kim  od O

strołęki. Znać było poruszenie w śród chłopów. 
Przed przyjściem  bolszewików ten i ów drapał 
się w głowę, sum ował i m ędrkow ał. Teraz klęli 
siarczyście n a  dziadów bolszewickich, którzy 
przedewszystkiem zapierali bydło  i konie. Dość 
że nastrój b y ł gorszy, a już  chodziły słuchy, że 
bolszewicy biorą w ały  pod W arszaw ą. T. Ł Kc- 
zioła i Koniuszy, nie zwlekając, aodali chłopkom  
ducha, kazali brać za widły, kosy, karab in , co 
k to  m ia ł i hajda n a  bolszewików, łapać ich, 
rozbrajać i prać.

Przespawszy się, ruszyli z pow rotem  do O stro
łęki. T u już znać było w yraźnie, że bolszewicy 
biorą nogi za pas. Nasi dwaj chłopcy z p u n k tu  
rozbroili 3 bolszewików. Zrobili to  tem łatw iej 
że otrzym ali sukurs w osobach k lku tow a
rzyszy. '

W idząc tedy że wśród bolszewików popłoch, 
jęli nasi naw oływ ać ludność do waiki. W Ciągu 
ki lku godzin zdołali zorganizować oddział b'isko 
300 'ludzi, złożony z m ilicjantów7, kolejarzy i 
chłopów  Były tam  również dzieci i kobiety.

Rozpoczęła się regularna bitwa, trw ająca 
przez 24 godzin, z 22 na  23 sierpnia. Nasi oko
pali się na cm entarzu  na Narw ią i ostrzeliwali 
bolszewików całkiem  grzecznie. Cała ludność 
w spom agała ich. Kobiety donosiły żywność, a 
naw et brn ły  udział w7 walce no gasząc ogień, 
który  po wsiał n a  moście, dzielącym  naszych 
od  wojsk najezdniczych Zapał był taki, że n a
wet dezericrzy i łaziki, Uiórzy dotąd b łakali się, 
przyłączyli się do walki. Jeden chłopiec dzie
sięcioletni donosząc am unieyę był ciężko 
ranny.

Bolszewicy spróbow ali raz a taku  na bagnety, 
ale m usieli się cofnąć. I tak  przez dobę trw a ła  
walka, w której po stronie partyzantów ostro 
łęcftiefi padfa 5 rannych (ro tem ów rhłopisc). 
oraz 1 zabity. Nareszcie wieczorem 23 pojawiły 
się 2 szw7adrony  kaw aleryi 156 pułku. Bolsze
wicy widząc, że siły polskie wzmogły się tak  
znacznie, zaczęli uciekać.

T ak  przedstaw ia ' się M historya partyzantk i, 
zorganizowanej : pizez ooioweów, działających 
z ram ienia  Związku O chrony Ojczyzny (Z. 
O. O.).

Dokonawszy swego, nasi towarzysze posta
nowili wrócii do W arszaw y, do swej .k w ate ry
głównej*.

rzy — wychowawców. Są nawet żołnierze,, którzy 
już w  1908 roku nateżeh do ‘‘Strzelca". Jest to 
więc element taajzupełninś? świadomy. I uważam* 
że słuszna jest uwaga jfsdnego z korespondentów, 
który przyjrzał się naszej dywizyi. że guv się roz
mawia z oficerami* i żołnierzami naszef^yw izy! 
ma feie wrażenie że wszyscy jednakowo m ysią".

S t a n  i  s i ł y  u r m i i '  b o i s s e ^ m k l e j ,
Komend onł I. dywizyi legionowej', te/T nief-

iSTsordowaner fłdnoftki bojowej’, pułk. D ą b ,  — 
B i e r n a c k i  tak wobec , jednego z dziennikarzy 
wmiszawskich przedstav/ia oiry ahtu oolszewiej- 
kiej 7. którym 1' dotąd oda1 do czynienia:

“ Siły przeciwnika nie są za duże. W spofc- 
fcwmsc h z pierw sza dy« izyą zawsze ulegały. Sto~ 
StmeK liczebny nieprzyjaciela i naszych wo >4 nie 
jest dla nas gorszy, niż w kampaniach zeszłorocz
nych. Nieprzyjaciel przez wpron adzenie w grę Bui- 
diermego, miał tylko przewagę rodzajów b ron i 
Myśmy kawaleryi tak doorze jak nie mieli. To 
zmusi,o nas do odwrotu. Choć, ieśli cnoctzi o mnie, 
widzę jeszcze Jedną przyczynę niepowodzeń na
szych.

W  ciągu zimy sta'śż)my się ociężah, naw et mof- 
ja dywizya. Podczas kampanii zimowe,: nawiąza
liśmy łączność — od m orza do imiorzRj I to w ®  
M e  było złe. W ojna ta bowiem ruchomą t' 
ruchliwą. “Podczas ?  my yrezysflro stanęło, puł
ki nawiązały7 łączność przyzwyczaimy się do te
go- Przyszła wioona. walki Siały się ruchome.
0& i 1 ówdzie przy ta.ii-j walce musiały jx>wstae 
luki Oddziały nasze, przyzwyczajone ,Już do łącz
ności, 'hi i ówdzie potraciły głowy...

"A rtylerya bolszewicka iesi dobra M ateryal 
techniczny, którym  operują Jest zły. Zaciekawia 
mnie już od daw na pytanie, 2zemu pociski bol
szewickie tak często nie 'Wybuchają. Pytałem  się 
jeńców wielokrotnie. Mówili ml ze ,fj.ż ód kilku 
miesięcy specyalna ta inL ya bolszewicka bada 
przyczynę ffieełtsplodt wania p od  dców. Lotych 
czas badania m e b a ły  żadnych rezultatów.

jeżeli chodzi wogóle o  stan techniczny naszej 
urtntf — to  uzbrojenie w  czasie odwrotu n ;eco

się pogorszyło. Niektóre oddziały potraciły kara
biny maszynowe. Jest to jednak zjawisko powsze
chne również w walkach, czy kampaniach zwv- 
cięzkicn. Karabin maszynowy rozpala się. Częsio 
żołnierz upany, który karabinu nio chce zosta
wić, odparza sobie ra m i^  ręce. Nieraz tacy żoł- 
!' n erze muszą iść do szpitala na dhsższą kuracyę.

W  każdym razie należy stwierdzić, że straty  
techniczny jakie ponieśliśmy, nie są  Wielkie. VV 
OisowdadaTuach t itwiei*dż''n ach nawet oficerów — 
jest bardzo wiele przesady.

Armia bolszewic ta  jest technicznie dobrze za
opatrzona, szczególnie w karabiny maszynowe. Są 
pułki bolszewickie, które przy rozpoczęciu kam;, 
panii na 2.700 ludzi n ta ły  50 karabinów. °odczas 
walk nutki liczebnie zmalaiy, np. oiuągnąf pułk 
N-ty liczbę. 230 łudzi, dość karabinów pozostała 
ca sama. Mówię przeważnie o  karabinach maj- 
szynowych — bowiem ta broń jest najważniejszą 
w obecnej wojYiie."

Pułkownik Dąb przystąpił do najważniejsze
go tem atu kłtanu moralnego armii.

"W ojsko nasze Jest młode, strasznie młode.
A żołnierz jest tylko wtedy dobry, gdy ,'jsst stary. 
Lud polski kształcono na żołnierza w  trzech za
borach, w  -rzęch różnych wamnkach. U Niem
ców* — wojsko Jest kastą, czelni, oc jest od sp«3łs- 
cef.stwa izolowane. A tymczasem wolsko i naj- 
ród powinno stanowić jedną nfmoziączną, całość. 
My p o s ia d a m ^ i feasróiaf i wojsko, a:e te czynnik; 
społeczno nie a<j jeszcze ze sobą należycie zwłąj- 
zare.

W  pierwsze' dywizja legionowej'chcem y mieć 
wmśnie takiego żołnierza, zespolonego ze swem 
społeczeństwem. Mamy oficerów, a nawę* żclnle-

0 pr^wy brzef Wisły.
Konferencya paryska oddając cały teren ple

biscytowy Niemcom^ zrobiła jedyny wyjątek dla 
wąskiego pasu na prawym brzegu Wisły, który . 
zresztą musiał przypaść Polsce w  myśl postano
wień traktatu wersalskiego. Nowa gTaniia idzie 
zatem, od punktu, gdzie się W isła rozdziela wzdłuż 
prawnego brzegu w odległości hO — 1000 mei- 
trów  stosownie do konfigucpcyi' terenu. Tylko na 
przeciwko 1 Gniewa ousuwa się o  półtora kilot- 
me ra  od brzegu obejmuj ląc miejscowości Klefni 
feioe, KremerscIiori'__ Neu Lubenau. Johaamsburg t  
Aursendeich. Na w^-sokości Kv, tlzynia przyzna
no Polsce port W Kurzym Braku, pocczas gdy 
ta .miejscowość pozostaje przy Niemcach. DaRel 
ku poiudniowi wyznacz;7 grai.teę specyalna ku1- 
misya.

N^wa granica m a dlt Polski to głównie zna
czenie, że zapewnia je j "bezsporne i wyłączne pg- 
nowan;e nad obu brzegam1 W idy. Polsci zatem 
przypadły oibizyimie groble, usypai e na prawym  
brzegu, dla ubezpieczenia przyległych równin , 
przed powodzią i dzięld temu bedziemj mogli 
swobodnie i samodzielnie regu.ować żeglugę na 
głównej naszej artery i łcomunkacylhej Wprawdzie 
uwieńczeniem opanowauid WATsły byłoby, dopiero 
przyłączenie bezwarunkowe Gdańska; ale należy 
mieć nadzieję, że pod tym względem koLIcya za
chodnia nie będzL staw iała zbyt Wielkich przti- 
szkód, gdyż ostatnie wypadki wykazały ponad 
wszelką wąipliwość, że obecne sfosu-Ski wolnego 
miasta nie dadzą się pogodzić z 'jego stosankiem do 
Polski. Jeżeli trakuit wersalski ma być istotnie 
w ykonany, Gaańsk w tei czy innej ’formi° ruuff 
weiść w skład państw a polskiego.

Przyznanie Pobce wąskiego pasa na ^Fauym 
brzegu W isły nie daje nam  strategicznego t>ez- 
pieczeństwa które uzyskalioyśmy aopiero wówn 
czas, gdyby kolej Malborg Kwidzyn zostało nam  
oddana. Z órugiei strony PdoiecD od W isły jjel' 
naturalnego "hlnteriandu" odbije Ł i ped 
względem ekranom'czn;to na powiatach n-adwf- 
śłarskich, które pozostały “w  -państwie nitrruc- 
dkiern. Zwłaszcza egzystereya Kwidzyna oozba- 
■yiotiego wylotu do Wijsły, będsjfe pow brue kl- 
grożoiia. W ogóle takie załatwienia sprawy wv, 
w o 'a w  przyszłości m nóstwo kłopotliwych kotry 
pflikaoyi, będących niomiknionem rstępsuyem  
sztucznego rozgraniczenia. W każdym razie m o
żemy bettąd nrzynajmnie;;, spokojnie gospoaarować 

'n a  MTćf.o i trzymamv mocno wszyst,-.ij przopra- 
, /y  przez jt.ę rze?.ę. W ażne Jest zwłaszcza nieo

gran iczone posiadani; mb stu wiślanego w Opale
niu (Miin.sterwalde’), którego wylot wschodni ns- 

1 leżai dotychczas do Niemców.
Z  'kraju mazurskiego orzyznano Poluce aż trzy 

gminy powiatu Ostrowskiego na. południe od Dą
brówna (Sołgeoburga), w których większość lur 
dności głosowała za Poiską! Postanowieni; to 
zakrawa na bolesna ironię jeżeli soDie UDrzyto- 
mnimy, ie  np. w powiecie oisżtyńsKim w  ca!ym 
szeregu gm.n wiejvSkich mieliśmy podczas gloso
wania większość, a w bardzo wielu Innych Niem
cy zawdzięczają zwycięstwo edyni; grosom, spro
wadzonych ad  hoc Westfaiczyków, ■ mczem nie 
związanych z krajem. Orzeezeme konferencyi pa
ryskiej krzywdzi nas zatem doTdi t f f  i musi byc 
z czasem zmienione. Jest popi ostu niepodobierj- 
stwem, aby Polacy, którzy glosowali za Polską 
na terenie plebiscytowym, byli wydani na Dastwe 
zemsty 'niemieckiej gdyż byłoby to' fatalnem zef 
przeczeTdem podstaw traktatu wersalskiego f tez j 
'Yilsona. Dlatego nie możemy uważać ostatniego 
rozgraniczenia Pruz wschodnich ou Polski za nie
odwołalne i laśtateczre; ale musimy dążyć z ca
łym naciskiem cło rewizył plebiscytu, który obe
cnie byłby uświęceni m r#,:-mlsc’ :iego gwałtu, j 
chwilowej politycznej konstelacyi i paniki wyj- 

*vołanej przez nłespodzie nanc i krótk a trwałe po 
wodzenie bolszewickiego najazdu |
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Ś m ia n iu  ise lsseasłic tóa .
którym  byli następujący domniemani 

ife: naczćlhik rządu ‘Marchlew&i, I)ziet&-
Nie ulega >uż dziś żadnej wątpliwości, że Bia

łystok był toni gniazdem bolszewicki :m. s^ąd1 w 
czasie bfenzywy rosyjskiej p rom ' >vowai Komu
nizm w e wszystkich kierunkach Polski. W  Biai- 
łymstoKU było centralni tego •wiru bolszewickieś- 
go, w  który Polska m iała być pochwycona

Białystok był tymczasową stolicą Tymczaso
wego Komitetu Rewtducyjjhcgo Polski, który z 
podpisem Juliana Marchlewskiego tprzsw odnlczą- 
cegoj) 1 Feliksa Dzierżyńskiego, FeiUsa Kona, Ed
warda Próchnika oraz Józefa Unszlichta wydał 
turajf 30. lipca 1929 r. 'M anifest do polski* jo  lu
du pracującego m iast i (wsi.

Pierwsza połowa rnanTestu sktada tsfę z  n a 
pasę na P- P. o „ Daszyńskiego i  Tiłsudzioego. 
Druga połowa, po uwadze, żc Rosy ani e “ Walczą 
pTzedewszystkiem dla siebie, gdyż tylko pokójjf 
da im możność oo wróceni a do domu“ , nadmienia"; 
ze nie po to tu idą, wteracząjfh do Polski “ nasi 
bracia rosywcy, by Ją zawojować — armia czert- 
wona Idzie z hasłem  ■ 2 a  naszą w rf rtość! i w aszą” .

Co za profanacya hasła polskich oowstań- 
ców 1 W arszawę “ bracia r»>syvfecy“ , chcieli t:do
być dla nas choć przedewszysbnem walczyli “o 
pokój eQa siebie” ! 1 w  te] zdobytej pi zez nich 
W arszaw ie i podbitym przez nich krąfc Chcieli 
«as uszczęśliwiać.

A "jakby ten raj’ wyg’ądał, to możemy s i^  do
myśleć ' onoćby z “ Gońca Czerwonego" organu 
Tymczasowego Komuetu Rewoiucy^iego oiski,, 
którego pierwszy num er wyszedł w sierpnft* ‘ bez 
daty W iaocznie wydrukowano go naprzód, nb 
wiedząc yszcze, kiedy wejdą do Eiabgosioku 
P. S. była tak znienawidzona, żc o  i!s nie udało 
się poszczególnymi towarzyszy przeciągnąć na 
sw oją stronę to po dłuższym pobycie bolszewi
ków partya musiała przebić do Konspiracyi.

Pałac Brenickich zair.. miono ^  pałac P-acy, 
gdzie ■‘M a rc h lew sk i ogłosił uroczyście że iabryi- 
si białostockie m jią  być w ruch1 puszczone, po- 
ecem nastąpiło wręcz śrub teft rządowych człon- 
tem  Tytnczas. Komitetu Rewolucyjnego polski“ 
(“ Goniec Czerwony “ Nr. 4. z 11. >lercma).

W ydano rozkaz by wyb crać  Rajły i przystąj- 
piono do przeurow adzm  a tego. W  niedługim cza
sie uformował się rewolucyjny rząd komun etyczny

Walka

pofeki, w 
ministrowie
żyński pomocnik DutKewicz — sprawy we
wnętrzne, Piiaski — sprawiedliwość, Zaks — p rze
mysł, boLiński — rolnictwo, Kon' — oświata.

Próbow ano zorganizować sżkomictwo, na któ
rego czele stanął Fornalski. Student Kahan był 
kierowniiii.hi polskiej sekcyi oświatowe! A zaś 
Tadeusz Radwański, który grał wybitną rolę, pro
wadzi* dział polityczny i propagandy.

Szybko bolszewicy przygotowali Łię. obję
cia rządów w Polsce. Jeszcze w  odezwie lipcowej 
p. t. “ Idziemy naprzód", pisali: ,;Nie zdołacie nas 
zatrzymać! Borysów w nasoem ręku, "Po waice 
krwawej zajęliśmy Mozyrz, rożb jaiąc tam  wasz 
front... Bijamy w as na drogach do f  Mity
sk a .. Tylko kilkadziesfiąt w iorst dzieli' nas od Ga
licy! w 9cho*W jH

A jednak — “Deus m irabiljfj fortuna varia- 
billis* '(;;Bog wszechmogący, Fos zmiUłtay” ) n ;e 
prze widzieli bbiożewicy sw q( kfęśki. "Uciekali z 
Białegostoku w  takim "opiochu żs zoStawfój wie
le cennych dokumentów.

Między mnemi w  ręce władz polskich wpadły 
fotografie tymczasowe jo rządu rewolucyjnego dla 
Polski.

Skład tego gabinetu, z napisem; na fotogra
fii w  pęzyku rosyjskfa, fi to jest komunistyczny 
rewołucyp.iy rząd polski, był następujący: WI- 
zner, Dolcki Gliński S tw órców , Dzierżyński, Maty 
chłews-ki, Kon, Szypow, Buchman, Szymański i 
Rudnicki. Byli oni kierownikami iniStytucyjV zą- 
wisrycn jfuż bezpośrednio od “ pi emitera” .

Pozatem  “w ręc« władz naszych dostała się 
z p ięknej zielonej skóry teka, z dokum entam i 
Na pierwsze|f stronie napajs: “ Prol?atr]i wsiach 
stran  so^ledinajtieś —1 III Internacjonał” , w  środ!- 
ku (zaś z lew ej strony po polsku napis „J. M ar
chlewski” .

Dzień ten w  którym w ręce władz polskich 
wnadła miniTeryalna teka przewodniczącego- Tym
czasowego Rewolucyjnego a bolszewickiego Ko
mitetu, psst drugim dniem historycznym. Teka bo
wiem ta  — te symbol. • W ł. W iS

24-25 sierpnia, Białystok.

: ^ a s k a r - s f a s e m  n a i t ę s R r a n r
I taniej, podwyższają sam i rzeżniey o 50 rnarek 

W  odpowiedzi na  nasz osiatni pod tym  ty* na 1 kg. 
t ułem ar tykuł  otrzym aliśm y pism o od handlarek  
mięsem które zakupioną u  rzeźnikow i in -sarzy  
słoninę sprzedają ponad 200 m arek  za 1 kg.

H andlark i te z p lacu  Krakowskiego arg u 
m entu ją  t a k : „żyć trzeba, a kraść nie pójdzie*
m y “, z konieczności więc nabyw ają od rzeżni- 
ków siomrsę, (pasek), z  tych v murzów, k tóre ci 
nabyli w rzeźni miejskiej. Jednakow oż rzeżniey 
ci sprzedała im ową słoninę ?

• wutisfa
od 160 do 170 merefc 

za 1 kilogram  H andlark i dobijają w m yśl Ze
zwolenia m agistratu  10 proc. do ceny kuona i 
w tej ce n ie  są zmuszone sprzedaw ać tow ar pu 
bliczności. Podają też one, że przedwczoraj dwaj
pewni rzeznicy z p lacu  Krakowskiego nah; i 
8 wieprzów które im  .zaraz  po nc.byciu“ znikły. 
Zapytują dalej czy z uczciwego bandki m ogą się 
rz e in ic y  tak  prędko pcdorabiać, by pokupić po
kilka kam ienic?

W idzim y więc z podanych taktów , że m aso
wo i stale upraw iane jest m sskarstw o w h a n 
dlu mięsem i tłuszczem. Słoninę- k tó ra  w inna 
kosztować 120 m k„ a sprzedaw ana hurtow nie 
wi nna  hyć o astęp jw an ą  H andlarkom  o 10 proc.

Zapytujemy odge U rząd roalfti z lichw ą i 
Urząd targowy, j&Roteż orsjEmm-yą, raeźnifsów  
co dotych czas zrobiły by zw óiezać tak potwor
ne pasftarstwc ?

Zw rucam y się z apelem  do gen. delegata dr. 
Gałeckiego, by w spom niane urzędy 'zachęci^  do 
pilniejszego spełniania swych obowiązków, Lo są 
(iizeznaczone do tego.

Również i h an u lark i, jak wyni ka  z podanych  
faktów , upraw iają handel łańcuchow y  i do
tychczas tolerow ały wyzysk ze strony  izeźników,  
przeto winne podlegać surowym  karom  ns ró 
w ni z rzeżnikam i— paskarzem i.

Trzeba, by i one zrozum iały, że cc praw da 
nie „m ogą kraść" ale popełniać do . spółki 
z rzeżnikam i

rozbój na pu&!śezfośei,
za k ió rą to zbrodnia w inyś! ostatnio ogłoszonej 
ustaw yfotrzym uje się kary kilkuletniego ciężkie
go więżenia, Wi nne  przeto m e iaść paskarstw a 
kam ieuirzników -rzeim kow , ale donosić o tem  
do Urzędu w alki z lichw ? przy ul. Ruiowskiego 
i. 11 i o fak tach  tych inform ow ać ogół puJiil- 
czności przez dzienniki, Sądzimy, ze we w łasnym  
interesie postąpią na przyszłość ja k  należy. ,

Z Przemyśla.
.Biedny- naczelnik stacyi kolejowej.

Nieruchomości .skaczą" w górę w iposób 
niezwykły, mi mo  iż w osta tn ich  czasach z  po
wodu niepev ności sytuacyi spekulanci stw ier
dzili zasiój w obrocie kam ;en.cam i. T ak  n. p 
jiie jak iem u p. Duikaczowi, aaczeiaikowi s ta c ji

kolej, w Medyce, oferowano za jedną realność 
1 m ilion  m arek,

Pan D urkaez jest właścicielem  niejednej re
alności, k tóre u c iu ła ł sobie czasu wojny — » 
z oszczędności poczynionych na poborach s ł uż
bowych, T aką — oszczędność może być świe- j| 
cącym przykładem  d la  innych

szów, skazanych na stałe pobory, a żyjących 
Widocznie ponad stan,  sKoro dotąd tylko ki lku 
z n ich  potrafiło  dojść do w łasnych kam ienic 
w Przem yślu łub dla „nieposnaki1* — gdzie
indziej.

Kradzież kclejcraa — przez okno.
W ro cy  na  26. sierpnia b, r  podczas jjazdy 

na przestrzeni między Tarnow em  a Przem yślem  
skradzione przez okno w agonu sypialnego gur- 
derooą, biźuteryę i gotówkę, w łasność pp. Leo
na Astla z Przem yśla i inż. W ł. Y /urrna ze 
Lwowa, którzy byli pogrążeni w śnie.

Inż. W urm  został w samej bieliżni s, albo
wiem ubran ie m arynarkow e stało się łupem  
sprytnych rzezimieszków, którzy prócz tego za- 
bra ii szpilkę brylantow ą, dwie siefarne pajuero- 
śnice, gotówkę 12,000 m arek i surdut. Łączna 
szkoda wynosi około 50.000 m arek.

Jest wszelka, uzasadniona nadzieja, że ta  
podobnie jan  ty le  innycn  poprzednich kradzie
ży kolejowych, dokonyw anych podczas jazdy 
przez zorganizow aną szajkę złodziejską — nigdy 
nie zostanie w ykrytą.

— —

„Fflooty Sldc P rzsm ysśi", którego w ydaw ni
ctwo zostało swego czasu przerw ane, wyjdzie 
w piątek  'dnia 3. września b. r, w drukarni  A. 
Rluja.

:̂ r ? f r r
Ola brooroa — zboże — a fu fesidł.

Z 20 wagonów zboża, k tóre się z tutejszego 
pow iatu m a ściągnąć dla Lwowa, w ysłano stąd 
w w piątek znów 4 wagony. Tymczasem lu 
dność m iejska nie w idziała dotąd an i -łuta 
mą,ki z z iarna tegorocznego.

M agistrat ska .ał Przem yśl, za w iny niepo- 
pełnione, na  kuinirudziankę, niezwykle słoną 
z pow odu przesolonej cen j oraz n a  stęcbław ą 
fasolkę, „jarzyny * te mus* poorać każdy, kto 
chce otrzym ać m ąkę białą.

W  ten  sposób gm ina wywiera n a  swój spo
sób presyę na  tak ich  konsum entach, którzy 
z pow oda k a ta ru  kieszeni — nie znoszą dro
giej kukurudzum ki i fasoli.

Rlietniescy hoayaliśsi &iieŁ«!sżni a 111.
n r .ę a is y n a ro a Ć K J lła .

BERLIN. 29; sierpnia. D yjkusya w łon ie  n ie
zależnej party i socyahstów  niem ieckich co no 
w arunków , od których M askwa uzależniła ieh 
wstąpienie do m iędzynarodów ki, m e ('oprow a
dziła dotychczas do porozum ienia. Pod;.zat j;dy 
j tóen odłam  party i („Leipzigcr V olkszeituag“) 
określa warunki  jako  niem ożliwe do przyjęcia 
i w yraża zapatryw anie, że nie znajdzie mi; ntkt  
w parly i, k tooy głosow ał za ich przyjęci-m , 
oświadcz* drugi przewodniczący partyi, E rnest 
Damnig wc .PTeiheit", że należy warunki  
przyjąć bezwzględnie i wstąpić do HI. 'między
narodówki  Daumig występuje też ostrt. .prze-, 
ciw K aufsky’emu. ■ t

25 MAREK kosztuje pomieszc; -nie adresu w 
“K alendam i ludowym” na r. 1921 w formje jak 
zeszłego  roku Zv/raca się p rzeto  uwagę P. T. 
adwokatów, lekarzy, inżynierów i t. d_ by raczy]} 
nadsyłać swe adresy równocześnie z naieżytością 
pou adresem : Lut!, Tow. Wydawnicze, Lwów;

1\IH0L0X Zmiana programu dwa razy
Miicolsieha. 
gramu i w a i 

w tygod.: we wtorki,i piątki

być
funkeyonary u - . 1

3d dziś i w dni następnie
D ram at krymi na l ny  z życia opryszków' 

w 4 asttach p. t.

Tif i lE|l sikSE.
W  głównej ro li K. MAMZEN.

Ponadto wesoła Romedya.
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6 aK tów  N ow ość! 6 aK tów
—: Przepiękny dramat wschodni r — Miłość Baiaderki

Rcżvscrya

99

t u t r  s ty lo w y  O d  d z i ś

C h im e r a *  2. sieipnia ta.
d r a m a t  w  5  a& t. p . t .Lwów, ak Akademicka 8.

Ogłoszenia //fagisir atu
Sprzedaż spirytusu denaturowanego.
M agistrat podaje do wiadom ości, że sprzedaż 

spirytusu denaturow anego rozpocznie siv z dniem  
50 sierpnia 1920 r. a to w ra c j i  po */s 
litra  na rodzinę za ściągnięciem  32 kfiponu z 
arkusca kuponow ego i za okazaniem  legity- 
m acyi spożywczej, na której kupiec m a zazna
czyć fak t dokonania sprzedaży spirytusu. Spiry
tus sprzedaw ać będą następujące sklepy

dla aztelnicy 1-szej
D rapaia Marya, ul. Pełczyńska 8, D ranaia Ma
teusz, ul. Zielona 52, Gdakowicz, plac Akade
m icki 3, Pordes Sara, ul. Zielona 34.

dzielnicy n giej 
H aberkorn  Wolf, B. Głowackiego 9, Jolles, ul. 
Szpitalna 25, K ram m cr, Sółića Gródecka 10, Kr ó 
lik Rachela, ul. Gródecka 34, Scnón, ul. Le
szczyńskiego 5, Mayer Schabse, ub Kr. Leszczyń
skiego 29, P asternak , uL Nenckiego 8, W ilzer, 
ul Janow ska 96, Roth, ul. Sznitalna 1. 20.

dzielnicy 111-ciej.
Ander, ul. Zam arstynow aka 34, Brenner, ui. 

Żółkiewska 82, buchbolz, ulica Zainarstynow ska 
47, F r u c h t mr n ,  ul. Panieńska 3, G arlner, pl. 
Strzelecki 15, G runw ald, u! Panieńska 41, Lan- 
desoerg, ul. Kościelna 2, Mineles St. Rynek 14, 
Nestel Schane, ul. M arcina 9, Rad Agata, uł. 
Żółkiewska 46, Rad M arkus, ul. Zam arstynow - 
ska 7, Schapira, ul. Zam arstynow skn 17, Ste- 
cher, ul. Żółkiew ska 55, T uchner, ul. Zam arsty- 
now ska 36, W urzel, ul. M arcina 5, W uhl, P d- 
n . karska 8.

dzielnica lU-ta.
Fein u l. P iekarska 18, K alicinski, ul, P ijarów  
41, O lm utz, ul, A ntoniego 1, Soaal, Łyczaków 
24, K alism an, ul. Kochanowskiego 14, K alism an, 
Łyczaków  56, Ju ras, Łyczaków 89, Jakob i *ul. 
Słodowa 3 a.,

dzielnica \Ma
SehildkrauL  ul, Rzeżnicka 1. 10.

dzielnica 'Ji-tc
Drapaka Ludw ika, ul. Unii Brzeskiej 1. 8, 

Gawron, Na Bajki 1. 9, H ebenstre.t, ul. Kazimier 
rzowska 43, Heoel, pl. Unii Brzeskiej 5, K rólik 
M und ul. Gródecka 75, Pilacińskr, ul. Polna 11, 
W etnreb, ul. Ł azarza 5.

Ceaa za litr  sp iry tusu  wynosi 3 M arek pol
skich.

Kupony n a  odw rotnej stronie m ają byc zao
patrzone nazwiskiem adresem , tudzież.liczbą le
g ity m acji kapuiącego.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.

Sprzedaż Chleba.
w  czasie od 1 do 7 w rześnia 1920 sprzeda

w any będzie chleb w  sklepach m iejskich, rejo
now ych i konsum ach o tej sam ej wadze i po 
tej samej cenie ja k  dotychczas.

Pp Kupców rejonow ych dziel. I, II, III. IV. 
i V. wzywa się, by zechcieli się zgłosić w' Miej
skim  Zakładzie aprow izacyjnym  celem wykupna  
asygnai chienow ycb dn ia  31 sierpnia we wt o
rek, Pp. Kupców rejonow ych dziei. VI. Zarząd 
ców Konsumów i Zakładów dn ia  1. września 
we środę.

Miejski Zakład aprowiizacyjny.

81  P onad to  wesoła kom edya p. Ł

• ( l i i  M l

(H &  b
m?skie i dzie 

U o l i B o R i ę i  drine kapę
lusze, hurtownie i częściowo, 
stare przerabiam na naj

nowsze fasony

gen. zast. p erwszej parowej 
mbryki Tow, Kapelnsznik<5„ 
składnica _wów Kościelna 8 
gmach Izby Rękodzielniczej.

N a g n i o t k i

Inż. Edmund Libański.

li £5 n n o  piszącą biegle na 
r  c .IJ Iid  n asz*> -iie szuka 
posady. „Ada“, wiadomość 
do „Dziennika Ludowego1,

?
(GłOS JMg CZASIE)

Fortepiany
towe, pianina znakormte, 
fisharmonie małe, duże uwu- 
klawiaturowe, organowe — 
sprzedam HANAK, Pańska 
1. 21.

Akądemik supferarttrowany 
poszukuje odpowiedniej po
sady lub lehcyi na wieś. 
Zgłoszenia w Admin. pod 
Jotka*. M-.1

T r e ś i : Wstęp. — Wzrost 
drozyzny, sprawa rolna, 

[ środki zaradcze. — Bez- 
\v;ad produkcy przemy 
iłowej, klęska n..ast, pa 
skarstwo, korupr.ya i ła
pownictwo. — 'Jsumędt 
pośrednictwa. — Konsty*

■ tucya, rząd i władze -  
Zakończenie.

Dc nabycia we wscystkicn księgar
niach i w Indewem Tov.\ Wyfotw 
we l.wowie, u. Sykstoska 1. 21

Cena 5 Mk.

Ważnfe.
Ciekawe ftieśei!

Nowo otworzona fabryka 
odnawia i a najnowsze fa
sony męskie, damskie i dzie 
cinne kapelusze. Sprzedaż 
hurt iwiu i detaiiiczna. — 
Józef Kinberg, uł. Kościelna 
1. 5, mezanin. 12—4

wy p o ż y r zla wypożyczaln a 
ks yżek ,Vita“, Lwów, Pasaż 
Hausmauna 8, i. p. Dogodne 
warunki abonamentu.

T o k a r z ? Informacyt 
udziela fryzyer Braun, Lwów 
Zyblikiewicża 4 1056—2

CRGROBYweneryczne skórne, zastarzałe — 
leczy a p o o ;  ru S lg r ta ,  d r .  

F E i t C 3 0 X x ,  u i .  o< . "V i? 1. X X .
Wstrzykiwanie preparatu Neo SalyHrsanu tylko przed- 
połudfiiem, 872—26

B y ł y  e l e w  l i l l n l k i  w i e d e ń  i t a i e ,

D r .  M I C H A Ł  S A Ł P B T £ 3 R
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
ord. od 8 -9  i od 12—0 Lwów, Syfcstusks 17. ,

BEH TySTIS-tERflEZ
t a M s k i

f r a c r a n f i i  cftB irT w a, R aK rafe  2 t.

Męskie damskie i d&iecmne kapelusze
p r z e r a b i a  na nalnowsze fasony, 
niewszo zęcna pracownia kapeluszy

15—15

J A K O l K A  F 6 A W J E U A
Lwów — Rynek 14. (na I. piętrze).

r
BBBSuaB*Buam aiiia±rw aBvm naam sua  

Z a M a t i  d f c u m ty c im u - te c h n ic z i iy  1 i

i  Z y t B in n t a  f e f c e l g r a a  f
i wykonują wszelkie roboty weaług 

* najnowszych “ysiemów

5  L w ó w , B a z iim U e rz o w sK a  17, p a i d t
\ i t  w  ■ n r n i M B i n  '■■■ , , . < i r < , n n i ^

uporczywe odciski i zgrubiałe nasfeór&i usuwa 
radykalnie bez najmmejzeyo bólu

f i i i l f E l l  I t l l ł F  1  K I P
Cena flaszki z nędzelklba? XO*—

Skład i wyrób;

«i k bwl i* Bit orana
L F A M O  W I E ,

którzy się sami golą aparatem .G illette4 
lub t. p używają wyśmienite nożyki do 

tychże znanej marki t

t ł » A L F  ŁD 'Ec
najtańsze i tiapepsze w obecnym czasie. 
Kio o tum wątni raczy się brzekonać. 

Wyłączny skład
Dom handlowy 33, 25 , R 1 H 2 1 J R . A

Lwów, Sykttuska 7.

Oatatnit kreacye form ■ damskich * j męskich
na sezon przyszły nadeszły już do I. Krajowej fab-yki 

Kapeluszy filcowych i słomkowych
B a d o liis  K e n a ie ! ła t  Lwów, ul. Balonow a 1. 3. 
>łasny gmach fabryczny). — Siacya tremwaju H- G.  
Wszelkiego rodzaju przeróbki wykonuje najpiękniej 

.1 nrąstaianniej. 49—13

i F a t e r f d f r  a r .z irte n a K
głównie d la ludu  i robotników  do nabycia

p o  e e n a e h  umiarliCłTOynysh
w m a g a z y n a c h  Biura s u t  o w c ó w

Izl>y handlowej i przemysłowej
w e  L w o w ie  —  u l .  B o u r la rd a  5 .
25-3  między godz. 9-ią a 2-gą.

I

i n s t y t u t  E U m iy c z n y
S o M e s i I c f  &

Wpisy na wszystkie działy naui; muzyk' : Śpiew so
lowy, Fortepian, Skrzypce, Wiolonczela, Kontrabas, 
Inst-iimenta dęte Przedmioty teoretyczne, Solteż, Gim- 
"astyka rytmiczna, Szkoła dramatyczna, I ańce klasyczne, 

SzKÓłka dla dzieci od lat 5-ciu.
Klasy najwyższe i fcurą honeerłomy prof. s?e- 
weryn Risenberger, prof Natalia Kwiecińsha.

Dyrektor: 13—2 Zarząd:
Edmund Walter. Anna Nlementowska.

AMńie, nofaryultie i inne cmiii D O  J l a B Y C I A
w  j & r u a & w r u i  I g u .  • J s i e g r e r M
w e  L w o w i e ,  u l .  S y K s t u s K a  3 3

ZmŁ aaca. h d  i w daktor odpowledzlalnv: JAN SZCZYREK. Drukiem A. Goldmana wa Lwowie, SyiL,.' vik ■ 13.


